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SALZBURG, 11. 8. Minister Cia- 

no przybył dziś w godzinach popotud 
uiowych do Salzburga i natychmiast 
odbył pierwszą rozmowę z min. Rib- 
hentropem. Głównym zadaniem wło­
skiego m inistra spraw zagranicznych 
[jest ostrzeżenie Niemiec przed próba 
■ni zbyt radykalnego rozwiązania za­
gadnienia gdańskiego. Nie jest wylą 
czojie że minister Ciano zostanie rów 
n itż  przyjęty przez kanclerza H itlera 
który nć kilku dni przebywa w 
Salzburgu.

Instrukeju. które Muhsolini wydał 
hr. Ciano są podobno bardzo kategopy 
cznc: Wiochom wojna kwiatowa wT
żadnym wypadku nie była na rękę 
Wiochy są obecnie zajęte kolonizacją 
Ab isji i reformą rolną na Sycylii. 
Czynniki rządowe i cała opinia wło­
ska zdają sobie sprawę że w przyszłej 
wojnie Włochy nie nie mogą wygrać' 
a wszystko stracić, dlatego też Wio­
chy są krajem, gdzie ewentualna woj

Misia franruskn-ftrvtviska
przybyła do Moskwy

MOSKWA, 11. 8 PAT. Francusko 
brytyjska misja .wojskowa przybyła 
w piątek przed południem do Moskwy 
Na dworcu przybycia członków misji 
oczekiwał szereg wyższych wojsko 
wych sowieckich z zastępcą szefa szła 
bu Smorowinową, który uczestniczy 
w rozmowach i  zastępcą szefa sztabu 
m arynark i, kapitanem floty, A li fazo­
wym na czele, oraz szef protok 'h i 
Barków. Celem powitania członków 
misji przybyli również przedstawicie 
le ambasady francuskiej i brytyjskiej 
w Moskwie oraz turecki attache w ’j 
skowy pik. Turkm en,

Marszałek Woroezyłow przyjmie 
członków misji o godz. 15-tej, o godz. 
17-te' z a ś  odbędzie się spotkanie 
p vem Mojotowa z gen. Doumenc i 
a dm Plunket.

cjalnie wojna <. Gdańsk jest i papę trw ającą od tak długo „wojną 
iej niepopularna. Z drugiej I nerwów'* i pragną jak  najszybszego 
lochy są faktycznie wyezer I uspokojenia.

na a specjalnie wojna 
najzupełniej ni 
strony Włochy

A . t P .
Z  K A S P E R K I E W I C Z Ó W

MARIA BOBLEWSKA
last 6 4 , o b y w a t e l k a  m .  S o s n o w c a

pr, c iężkich  i- d ług ich  c ie rp ien ia ch  zm a r ła  t in ia  10-go s ie rp n ia  i ’.I-'',9 r. 
W yp row adzen ie  d rog ich  tl.u i; zwłok n a s ‘ąpi w .sobotę d n a  32 s ie rp ­

em  1939 r. o godzinie  3 popoł. z dom u ża łob y  przy ulicy K rasińsk iego  t 
(f rodii la)  na  cm en tarz  p a ra f ia ln y  w Z agórzu .

O sm u tn ych  tych  obrzędach z a w i a d a m i a j ą  p o g rą ż e n i  w głębokim
smfilku

Mąt. córki, synowie, synowe, zięf I w iucięU
/■ it.-  ■ /  '&  ’tu flA b - f-  V .,u . - V ,,  '

Oprócz sprawy gdańskiej w SaTz 
bui-gu ma być również omówiona sy 
tuacja na  Bałkanach i sprawy Dale­
kiego Wschodu. Bardzo niepokoją­
ca dla państw  osi jest pozycja Bułga 
r i i . która kategorycznie odmówiła 
przystąpienia do osi.

OJybv ministrowi Ciano nie uda- 
]c się ..uzgodnić71 poglądów z wojow 
’.;,-zo usposobionym Ribbentropem. to 
w najbliższym czasie odbyło by się 
spotkanie H itlera z Mussolinim. Od- 
by lo bv się ono w przyszłym tygodniu 
ale już na terytorium  W]och.

Od murarza do malarza,
Oti lotnika do górnika, 

Wszystkim smaczni piwa TYSKIE 
Rsdzl pić hurtownia Styka.

Jeszcze jedna prowokacja
Aresztowanie konduktora polskiego autobusu w Gdańsku

GRYNIA, 10. 8. P A I .  Antoni Swierczyń 
«ki z i m ieszkały  w G dyr i, kondiiK*0," Mf .̂! ‘ 
skiego Tow. K om unikacyjnego  w Gdyni.

o trzym ującego  s ta lą  k o m u n ik ac ję  tiuM'buso 
■v;, p o m ięd zy  G dynią a Sobotam*. został 
d : l ś  przed p o łu d n iem  aresz tow any przez

Osadzenie kilkunastu osób w Berezie
za ukrywanie bilansu

WARSZAWA, U .  8. W  różn ych  s t ro ­
nach  k ra ju  stw ierdzono  cs la tn io  p lano w ą  
akcję, m a ją cą  na ceiu próbę p o d e rw an ia  
.- .imania do w a lu ty  i w y ra ż a ją c ą  się w na 
m a w ia n iu  do p rzech ow yw an ia  b ilonu .

W  zw iązku  z tym  w ładze a d m in is l r a - ’ 
cyjne rozpoczęły energ iczną  dzia ła lność  w

w y n ik u  k tóre j  za trzym ano  k i lk an aśc ie  osób 
-i  ods taw iono  je do  m ie jsca  odosobnień  a 
w Berezie K artuskie j.

Szczególne n a s i len ie  lej akcji  d a ło  d ę  
zauw ażyć w W ielkopolsce, gdzie Ostatnio 
b ra k  b i lon u  by t dość dotk l iw y.

Fawaiiie ro/rucfeij w  il/legfic^ecli

Goering kapituluje przed żądaniami
górników niemieckich

LONDYN. 11. 8. Berlińsk i ko resp on den t  
, .N cws Chronicie* donosi  c bardzo  p o w aż ­
n y  li ro z ru c h a c h  w śród  g ó rn ik ów  w Zagłę 
b iu  R u h ry .  w  re jo n ie  S aa ry  i n a  Górnym 
Śląsku .  ' >

R ozruchy  w yn ik ły  u a Ue n ieznośnych  
w a ru n k ó w  p racy  i żądań  górn ików  zm nic j 
87e ń ia  ilości godzin p ra c y dziennie ,  które 
w  ostatnim czasie zarządzen iem  rząd u  zo- 
tlały  podwyższone do JO. -

Goering w y d a l  rozkaz  wzięcia pod  uw a 
gę żąd an ia  robo tn icze ,  t o  św iadczy  o ty m  
że rząd n ie m ieck i  liczy się z pow agą  chw ili  
i o baw ia  »ię dalssych  rozruchów .

-5 - -A j . .

v  lad.!-e g dańsk ie  n a  gd.u iskim punkcie  gra 
i,i«zi;ym koło Kolibck.

A iesz tow an ie  rzekom o n as tąp i ło  za to. 
że iw ie rc z y ń sk i  p os iad a ł  pr<.y sobie egzem 
plans , K urie ra  Bałty  k iego ',  d z ie n n ik a  wy 
chodzącego w Gdyni, n m ająceg o  o debrany  
ieh 'f  n a  te ren ie  W. M_ Gdańska.

E  rnduk to r  Sw ierczyński z a b ra n y  zo s ta ł  
z m to b u s u ,  k tó rym  jecna l i Odwieziony 
Ą  i re z sd iu m  Dolicji w Gdańsku.

Bankier popełnił samobólstwo
11AGA> I I .  8. PAT. Z na n y  w świccie  

f inan so w y m  b a n k ie i  M annheim er ,  o k tó re
gc śm ie rc i  donosiliśm y, p ope łn i ł  s am o b ó j­
stwo.

Stał on n a  czele znanego ze sw ych  t r a n  
z u k t j j  m ięd zyn arod ow ych  b ank u  „ ‘Men­
delsohn i S ka‘ w A m sterdam ie , k tóry  cgło 
sił n ,cw ypłaca lność .

YV b a n k ru c tw ie  tym  po szkodow anych  
jest szereg pow ażnyi h b an k ó w  h o lend er­
ski d i

40 OSÓB RANNYCH PODCZAS 
ZD ERZEN IA  p o c i ą g ó w .

Wczoraj w godzinach południo­
wych na dworcu Walaszskim Mię­
dzyrzeczu zderzyły się dwa pociągi o 
sobowe. 40 osób doniosło rany, w tyra 
3 ciężkie. Przyczyna katastrofy nieu­
stalona. N  ■$
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Farwter tubą Hitlera

Wojna przeciw Polsce-oznacza wojną
PARYŻ, 11. ». N» podstawie rcz 

ifiów, przeprowadzonych z wybitnymi 
przedstawicielami francuskiego świa­
ta politycznego i dyplomatycznego, 
można nakreślić następujący obraz sy 
tuncji międzynarodowej:

Owacje w Rosji
1) misje wojskowe francusko ap 

gielska, które udały się do Rosji, spot 
kajy się w Leningradzie z przyję 
,'iem nader gorącym.

Rozmowy sztabowe rozpoczną się 
(fopiero w sobotę. Będą one się toczy 
ly równolegle z rokowaniami politycz 
nymi. Przedstawiciele wojskowi mo 
cai’stw zachodnich będą mogli zbadać Ą 
potenoja} wojenny Sowietów i tym 
wmym orzec, do jakiego stopn a so 
jusz z Rosją będzie mógł wpłynąć na 
ukształtowanie się obecnej sytuacji w 
Europie.

Dodać należy, że sprawozdani®. *ł« 
żone wczoraj lordowi Hali f a sowi
orzez dyr. Stranga, nosi cechy zado 
wolenia z dotychczasowego przebiegu 
rozmów z premierem Molotow *m, 
Strang wyraził przy tym nadzieję że 
rozmowy wojskowe uzupełnią pevtra 
ktacje polityczne.

Fsrster •  Sdiliska
2) Co się tyczy wtzorajszej mowy 

Forstera, zapowiadanej, jak zwykle z 
wielką fanfaronadą, to — zgodni” 
stanem faktycznym — nie powiedział 
on nie sensacyjnego. Gjówne jogo 
wywody dotyczyły- jak się tego na 
leźa{o spodziewać — oświadczenia, iż 
tylko od kanclerza Hitlera i jego deey 
zji zależy los Gdańska Oczywiście, że 
nie jest to żadną niespodzianką dla 
*>pinii Zachodu, która jest przeświad­
czoną, że cały konflikt gdański jest 
tylko odskocznią dla polityki imperia 
Ustycznej Trzeciej Rzesz---. Jednakie 
zarówno l?ąryż jak i Londyn dały do 
zrozumienia, że wojna przeciwko Pol 
*ee oznacza wojnę przeciwko moear 
stwnrn zachodnim.

przeciwko mocarstwom zachodnim
Słowacy pójdą przeciw aitmcaa

3) Wspomnieliśmy o zaostrzeniu 
stosunków niemiecko-węgierskich', r e 
zultatem czego było odroczenie wizyty 
kanclerza Rzeszy w Budapeszcie. O 
beenie należy dodać, że j Słowacy, na

których Niemcy liczyły jako na swo 
ich powolnych trabantów, którzy mie
li pierwsi pójść przeciwko Polsce, nic 
okazali najmniejszej ochoty być narzę 
dziem imperializmu niemieckiego. Po 
dobnie i Węgrzy odmówili zaatak >wa 
nia Rumunii.

WŁOCHY ZUPEŁNIE OSŁABIONE
Wiadomości z Rzymu są bowiem 

tego rodzaju, iż nie ulega żadnej wąt 
pliwości, źe Włochy nie są obecnie w 
stanie prowadzić wojny po wielkim 
upuście krwi i złota w Abisynii i Hi

szpanii. Agresywny ton prasy wło 
skiej przeciw Polsce obliczony jest ra 
czej na sianie zamętu, niż na jakiekol 
wiek pociągnięcie polityczno strateg i 
czne na rzecz Nmmiec .

ofótHikyi
lagrodnrm iiodki««n regulujqcym żol<*iek set 
pigułki pr*eczr szcza jqc® . ALDOZA" ze znakiecn 
ochronnym .GORAL'. Stosuje sie je również 
przy nadmiernej oty­
łości. N i' - -  ■ •
przykryć

innyra a * UH A L . otosuie sie ie rowruet 

:rychobia J o t?  A M I O Z A

Na szpaltach pism
Ja9 walną Anąlib

i i

W ,.Kurierze Polskim' ukazała sią oi«- 
kes-a rozmowa przcuslawiciela tego pism a 
r. pewnym Anglikiem, przebywającym cbec 
r.u  w Polsce.

Na zapytanie Polaka —  dlaczego Anglik 
w tak gorących cza-ach spędza urlop w 
Polsce, ten ostatni odpowiedział:

„Co? Dlatego ke panu kanclerzowi Rm- 
szy podoba się trzym-ić cały świat w na* 
pięciu, to ja, wolny Anglik, mam się ogra 
nic zad w swobodzie moich planów urlopO  
w jd i?  Nie. tak dobrze, a właściwie tak 
źle. jeszcze nie jest. by Niemiec mnie dyk­
tował czy i dokąd main jechać na urlop. 
Takiej władzy on jeszcze nie posiada'.

Pozwalam sobie przypuszczać, źe to  sa­
mo mniej więcej miał na myśli również 
premier Chamberlain, gdy odroczył dOrocz

ujm  zwyczajem parlam ent na sierpień i 
w nesień. Może i on tak rozumował:

..Niech III Rzesza wic. ie  jesteśmy spO 
kojni. Tyle na nas wymógł, ie  przy goto 
waliśmy się do wojny. Ale na tym koniec 
£ całym spokojem jedziemy na urlop. Gdy 
uznamy za właściwa, w każdej chwili urlop 
m >ir być przerwany i  parlament zwołany. 
Ale inicjatyw a będzie w naszych rękach. 
Nie będziemy rezygnowali r, tradycyjnego 
urlopu w Oczekiwaniu na chwilę, gdy ktoś 
uzna za stosowne .lać rozkaz podłożenia 
łov*tu pod dynrfmit. Tegoby jeszcze brako­
wało, by parlament JKM. nie zaznał dobrze 
zasłużonego wypoczynku, bo Niemcy czeka 
ja na odpowiedni moment. Nie. tej satysfak 

fi im nie zrobimy*.

-Łańcuch będzie zamknięty
Nie ulega przeto żadnej wątpliwo 

ści, że rokowania sztabowe, tocząca 
zaniknięcia tego łańcucha, okalającego 
s»ę obecnie w Moskwie, przyśpieszą 
państwa agresywno Że sytuacja f ;rą' 
tirała obrót korzystny dla pokoju, 
świadczą o tym najlepiej fakty tego 
rodzaju, że premier Daladier bawi na 
urlopie, premier Chamberlain {owi ry 
by a nawet general isimua Game lin 
znajdował sję przez cały tydzień nbie 
gły w swej haittiąj posiadłości i dopie 
i*o dziś wrócił do Paryża.

Sjtuaeja międzynarodowa minie po 
zorow zaognienia doznała raczej w 
statnio widocznego uspokojenia.

W telegraficznym 
skrócie

KALIFORNIA NABYŁA KONCE­
SJE  W ARAB fi- 

„Standard Oil Company” w Kali
fornii ogłasza, że nabpło koncesje naf 
łowe nA obszaj*aeh 81.041 mil. kwadra 
towych, w arabskim państwie Saudil 
fHedżas). Koncesja udzielona została 
na lat 60. Przedsiębiorstwo njaci je 
dnorazowo kwotę 11.564.000 dolarów l 
resztę roczną wysokości 165 tya. 
dolarów.

Amerykanie fSiryuiali się przy ro 
kowaniach o koncesję Mimoy naj­
ostrzejszej konkurencji * przedsiębior 
stwami niemieckimi, włoskimi i Ją 
poóskimi.

NOWY WYBUCH WEZUWIUSZA.
Wezuwiusz wykazuje ostatnio

wzmożoną działalność. Na krawędzi 
krateru powstali nowa szczelina, a 
której wypływa lawa przy głuihych 
odgłosach grzmotów podziemnych.

OTTO HABSBURG PRZYBYWA 
DO LONDYNU.

.D.aiły Herald” donosi że arcyksią 
żę Otto Habsburski w najbliższych 
dniach przybyć ma do Londynu.

ADAM CZEKALSKI

DROGI PODZIEMNE
PO W IE ŚĆ  SENSACYJNA

— Nic z tego nie rozumiem — po­
wiedziała sobie na koniec i zaczęta się 
przebierać do podróży, ale podejrzli­
wych myśli pozbyć się nie mogła.

Punktualnie w kwadrans później 
rz zegarkiem w ręku”, jak to zapowie­
działa Tusia — wyjechali z dziedzińca 
pałacyku Korfa i udali się do tniada.

Jechali ze średnią szybkością, a 
Put przekonywał się, że panna Na­
talia prowadzi wóz znakomicie. Powie 
dział nawet do niej. w pewnej chwili:

— Chciałbym mieć zawsze takie 
szczęście i posiadać takiego miłego 
rierowcę, jak pani.

— Czy z uwagi ua płeć, czy na 
znajomość sztuki szoferskiej? — od­
rzekła z uśmiechem.

— Ze względu na jedno i drugie.
I  znowu zaległo milczenie. Natalia 

lie miaja ochoty do rozmowy, gdyż 
wszystkie jej myśli zajmowała spra­
wa, z którą wybrała się do miasta.

Myślała o Biernackim i o jego spra­
wie, I tak samo,jak nie rozumiała ta 
jemnicy, która istniała między jej oj­
cem i 0 ‘Collganem, nie mogła sobie 
również wytłumaczyć stanu swej du­
szy i swego serca od chwili zamknięcia 
Biernackiego w więzieniu. Dlaczego 
ten człowiek nie schodził jej nigdy z 
myśli i dlaczego tak bardzo nim się 
interesowała! Nie był przecież niczym 
nadzwyczajnym, niczym wielkim czy 
wybitnym, żadną figurą, ani partią, 
która by wchodzić mogła w rachubę 
mariażową ojca. A jednak... Dziwne 
doprawdy. Co on jednak posiada! w 
sobie, że zniewalał i przyciągał? Na­
talia odczuwała do tego chłopca, ora- 
wda — przystojnego i eleganckiego, 
smagłego jak sosna górska, wiele sym­
patii, ale czy tylko sympatii?

Nftt o pytanie Natalia nie chciała 
sobie odpowiedzieć teraz. Wolała zo­
stawić je bez rozstrzygnięcia, przynaji- 
mniei na razie. Poza tym — odczuwała

jakiś dziwny niepokój wewnętrzny, 
jakby przeczuwała coś z{ego, co nie 
zadługo stać się miało. Nie umiała te­
go jeszcze narazie określić, co by to 
być mogło, ale czuła, źe niedługo sta­
nie się niezawodnie coś bardzo złego, 
coś takiego, co nie przyjdzie, ale spad 
nie gwałtownie.

Mister Pat zdawał się wyczuwać te 
wszystkie rozterki duchowe Tuśki, 
gdyż siedział milczący i spokojny, nie 
zabierając wcale głosu. Chwilami oglą 
dał »ię na boki przejeżdżanej drogi i 
snuł jakieś tajemne marzenia czy pla­
ny n» przyszłość. Wszędzie, gdzi”koI 
wiek rzuci? okiem, widział kominy 
fabryczne, a nad nimi, jakby pióro­
pusze na czapkach żołnierzy gwardii 
królewskiej, różnobarwne dymy. Wdy 
clial je całą szerokością swojej piersi, 
a oko jego skakało z jednego komina 
na drugi i w myślach coś się tam ukła­
dało. Mister Pat lubił te zapachy dy­
mów węglowych i koksowych i zapa­
chy smarów, którymi smarowano ma­
szyny. Rozumiał wartość przemysłu, 
gdyż sam, od kiedy stał się przemy­
słowcem i potentatem przemysłowym 
i finansowym, na nim właśnie dorobił 
sję ogromnej fortuny. Z początku cie­
szyło go to bardzo i nigdy nie wracał 
nawet w myślach do dawnych lat swo­

jej młodości i -do całej przeszłości, w 
której nie miał czego szukać, gdyż nio 
jasnego i radosnego w niej nie byłby 
znalazł. Ale w ostatnich latach kilku 
myśl ta jednak uporczywie wracała do 
przeszłości, coraz częściej zastanawia! 
się nad wielu zagadkami życia i czy­
nów ludzkich w doczesności spełnio­
nych. I nic bardziej go nie niepokoiło, 
jak zagadka, czy czyny złe, spełnion* 
wr tym życiu, mają jakąkolwiek wagę 
w życiu drugim, podobno lepszym ł 
szczęśliwszym.

Tego nie wiedział i odpowedzi na 
to pytanie znaleźć w swoim umyśle 
nie mógł. Dlatego lubił nieraz otaczać 
się ludźmi uczonymi, z którymi wiódł 
długotrwale dysputy, a najczęściej 
słuchał ich wywodów. I wtedy strach 
go oblatał na myśl, że za życie tu. na 
ziemi, będzie zapewne musiał odpoku­
tować w drugim życiu. Bal się instyn' 
ktownie przyszłości pozagrobowej 1 
tego drugiego życia, w którym ważyć 
się będzie jego cnoty i jego niecnotyna 
szali sprawiedliwości. Sprawiedliwość 
ziemska uznawała go wprawdzie nie 
winnym, ale sprawiedliwość ziemska 
nie znała wszystkich jego czynów, 
zwłaszcza nie znała czynów utajonych 
nie mogła więc sprawiedliwi” osądzić 
jego życia. d. c. u.
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irlandzkich
Depesze eiągle przynoszą wiadomo­

ści o nieustających zamachach terrory­
stycznych dokonywanych w Londynie 
i na terytorium  Aglii przez fanatycz­
nych zamachowców irlandzkich. W, eią 
gu pól roku dokonali oni około 13* ) za­
machów przy pomocy przeważnie 
bomb zegarowych, niszcząc względnie 
uszkadzając szereg objektów użytecz­
ności publicznej. W alka z nie uchwyt 
nyrni terorystami była bardzo trudna 
w ramach normalnego, ustawodawstwa 
angielskiego, które wymaga niezbitych 
dowodów dla ścigania przestępcy. To 
też rząd przeprowadził przez parla­
ment specjalny ,.bill“, dający policji w 
stosunku do terorystów irlandzkich 
możność szybkiego działania poza. nor­
malną procedurą.

Działalność terorystów I. B. A. 
(Irlandzkiej Republikańskiej Armii) 
jest ostatnim, mocno już zdegenerowa 
_ym w swych formach, etapem walki 
Irlandczyków o wolność. I R- A. po­
wstają ongiś jako organizacja walki o 
wolność w okresie, kiedy Irlandia  nie 
posiadała nawet autonomii. Potraliła 
ona zorganizować w swoich szeregach 
przeszło 100 tys. ochotników. Z chwilą 
iiedy Irlandia w r. 1921 uzyskała sta­
tu t dominialny, znaczna icli część słala 
się podstawą regularnej armii irlandz­
kiej- część rozeszła się po prostu do 
domu, a część dalej prowadziła watkę 
) całkowitą niepodległość Irlandii pod 
wodzą de Valery, w opozycji do bar­
dziej umiarkowanego rządu Cosgravca 
Po dojściu do władzy de Valery i zer 
waniu przez niego praw ie wszystkich 
więzów łączących Irlandię z Imperium 
Brytyjskim oraz utworzeniu niezależ­
nego państw a pod nazwą Eiie, I.R .A . 
jako napół tajna organizacja walki o 
niepodległość, straciła rację bytu i 
istotnie zaprzestała działalności.

Wskrzesił ją w życie ostatnio nie­
jaki Sean Russel, obecny nieuchwytny 
jej przywódca, który w swym ekstre- 
mizmie nazywa nawet de Yalerę zdraj 
tą  za fakt układania się z Anglią i któ 
ry podjął na terenie Anglii akcję tero- 
rystyczną, mającą jego zdaniem zmu­
sić rząd angielski do przyłączenia do 
państwa Fire Ulsteru. Obecna działal­
ność I R.A. jest zwalczana ze względu 
na je j formy również przez rząd ir­
landzki, mimo, że ten lównież domaga 
się przyłączenia Ulsteru.

Ulster jest to 6 hrabstw  położoryeh 
w północnej części wyspy irlandzkie, 
ze stolicą w Belfaście, zamieszkałych 
w przeciwieństwie do reszty wyspy 
przez ludność protestancką. W iększ-Ć  
tej ludności, mimo że jest ona pocho­
dzenia irlandzkiego nie pragnie wcale 
przyłączenia do państwa Eire, bez 
woli należeć wprost ci o t  >perium w 
ramach autonomii z własnym rządem. I  
Gdy wT r. 1921 groziło jej przyłączenie ■ 
do Irlandii Południowej, była ona go­
towa chwycić broń w obronie swej od­
rębności. Anglia, która w innych wa­
runkach nie miałaby nic przeciw przy 
łączeniu Ulsteru do Irlandii, wobec 
przeciwnej wToli ludności stoi twardo 
na punkcie poszanowania tej woli i 
^przeciwna się postulatom maksyma­
listów irlandzkich.

A kcja terorystów irlandzkich spra 
wia Anglikom dość znaczne kłopoty,

, Zagadnienie posiada zresztą charakter

T lic , p roszę  T xtna,
w h to  •upadaJmiorwgo opnkóukmia

h nie Lzsi „lo samcu.
Jedynie NIVEA zawiera EUCERYT, środek |  

wzmacniający slcórę. Dlatego też

gqdam 1m m x  NIVEA
i nie dom się namówić na coś innego, co  ma b 

rzekomo tok sam o dobre.

( r em  NIVEA znajduje się w handlu tylko w znanyeh  
luebieskich pudełkach z białymi napisami w okrągłym  

bramowaniu p o c e n ie  zł 0 ,40 ,  0 ,75 ,  t ,4 0  i 2 ,60 .  
. - rzestrzegamy zatem przed nabywaniem kremy 
sprzedawanego na w agę  pod nazwą NI V E A .
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Niemcom grozi rewolucja
m chwity wybuc wojny

zacząć wojnę od g łodowania- to  szaleństwo
Ukazała się ostatnio sensacyjna 

książka, w której znany angielski pu ­
blicysta Elwyn Jones, opierając się r:a 
tajnych i nieopuhliowanyeh dotąd do­
kumentach, wykazuje, że w Rzeszy 
niemieckiej odbywają się głębokie 
przemiany, które zagrażają reżimowi 
atakiem ud wewnątrz.

-Naród niemiecki — pisze Elwyn 
•Tones — nie może się wypowiedzieć. 
To co w ytwarza reżim hitlerowski w 
Trzeciej Rzeszy, jest rodzajem hipno­
zy. W głębi jednak duszy zbiorowej 
Niemjee odbywa się dziś straszliwa 
tragedia. Naród niemiecki pragnie po­
koju. a Jego przywódcy pchają g) do 
wojny...

Niedawno jeden z wybitnych prze­
mysłowców niemieckich wyznał mi 
otwarcie: .-Gdybyśmy teraz za żęli
wojnę, to znajdziemy się w położeniu 
nie z r. 1914, lecz z roku 1918“. Niemcy 
w prywatnych rozmowach opowiadam 
sobie, jak niedawno gen. von Fri'sch 
odezwa! się tymi słowy na posiedze­
niu wyższych ofiserów Reichswerry: 
,,'Wojnę można zakończyć kartkami 
żywnościowymi, ale 

ZACZYNAĆ w o j n ę  o d  GŁODO­
WANIA -  t o  Sz a l e ń s t w o  \ 

Jeżeli Hitler chce poprawa* byt 
m aterialny narodu niemieckiego któ­
ry już dziś musi niemal głodować 
to nie ma innej drogi, kip ogr ;u ‘ ze­
nie wydatków na zbrojenia. Niemcy 
hitlerowskie wydały w ciągu os,a t" ' li 
6 la t na zbrojenia zawrotną, mLm-u____   immnRRMi

miczną cyfrę, oko]o 4 miliardów fun­
tów szterlingów (przeszło 100 miliar­
dów zł.) Od roku 1932 Niemcy zwię­
kszali ciągle import surowców, potrzeb 
nych do wyrabiania broni, gdy tymeza 
sem import środków żywnościowych, 
potrzebnych do codziennego spożycia, 
stale się zmniejszał.

Kto ponosi ofiary w Niemczech w 
związku z tym szalem zbrojeń? Przede 
wszystkim klasa robotnicza, której 
stopa życiowa w jednym tylko ub.e- 
głym roku 1938 spadla o 10 proc*. Ana­
liza danych cyfrowych, zamieszczona 
w oficjalnym czasopiśmie gospodar­
czym Rzeszy „Wirts.cbaft- und S ta­
t i s t i c 4 wykazuje że av r. 1P38 liczba 
niemieckich robotników wynosiła 
16.393.700 a ich zarobki obliczano na 
23 000 tvsięcv marek — podczas gdy 
w* r. 1929. a więc za rządów republik, ń 
skich. było robotników 14 milionów 
709.000. którzy w sumie zarobili 23 mi­
liony 399 tysięcy marek. Jednocześnie 

-ył/in macy za rządów nazis ów 
wzrosła o 10 proc. od roku 1930 TY nie 
1 ■' ” ** godzin p r ;ry
robotników wynosiła

10 DO 14 GODZIN NA DOBĘ.
v ,,szta utrzvmonia w Rzesze me 

mieckiej od r. 1933 wzj-osłp o 35 proc.
”  ja hitlerowców' — pisze El­

wyn Jones — to arm aty i kartki żyw­
nościowe. W Berlinie niemieckiemu 
obywatelowi wolno nabyć tylko 6 i pół 
uncji (20 deka) masła i 2 uncje 15 de 
ka) kawy tygodniowo... Ludność glo-

/Ujęciu m om enl deU< racji 
i c g c  policji państwowej „ 

E

>rzoz p. premie, a komendanta giew-  
;en. Kordiana Zi rrc-rskiego.

 M M M M — — B i
nie tylko wewnętrzno-polityczny. Mi­
nister spraw wewnętrznych sir Samuel 
Hoare oświadczył z trybuny parlamen 
tarnej iż rząd jest w posiadaniu dowo 
dów, stwierdzających udział w7 akcji 
obcych agentur. Min. Hoare nie wska­
zał wyraźnie kogo ma na myśli, iest

jednak publiczną tajemnicą 
I-R.A. z niemiecką Gestapo.

kontakt 
Sprawia

to, że rząd angielski musiał tym ener­
giczniej przystąpić do likwidacji akcji 
terorystów irlandzkich z pod znaku 
Sean Russela.

Mah.

duje. Idzie już głuchy pomruk nieza­
dowolenia masowego, tłumionego tero- 
rem. Dnia 15 lipca 1939 r. w Berlinie 
wybuchł nagle

BUNT LUDNOŚCI W CZASIE 
TARGU NA RYNKU.

Ludzie, których masowTo aresztowa­
ła ..Gestapo14 śpiewali „Keine Kaffee- 
kein Butter-, und kein Ei, aber eine 
neue Reich.skanzlerei44 (Niema kawy, 
nie ma masła, nię ma jajek — jest za 
to nowych gmach kanclerza Rzeszy).

Oprócz opłakanych warunków- żyw­
nościowych istnieje w Rzeszy ucisk 
duchowy tak nieznośny, że kto wie, 
czy nie gorszy od krwawego prześlą* 
dowauja-Jak donosi Elwyn Jones —* 
niedawno jeden z czołowych hitłeyow 
ców „gauleiter” Ju ry  wygłosił do 
swych podkomendnych przemówienie 
w którym oświadczył:

..Muszę wara nareszcie powiedzieć, 
do czego nasz -wódz w sprawach reli­
gijnych zamierza: Oto postanowiliśmy 
za wszelką cenę rozwiązać problem 
kościołów i katolickiego i protestanc­
kiego—i to z taką sama konsekwencją 
jak i problem żydowsT l.Njp dziwię się 
gdy wśród naszei młodzieży słyszę 
okrzyki, wywieszać żydów! wystyze 
lać księży!44 t ^

Na pytanie więc- czy walka z Ko­
ściołem jest tylko walką z tzw. ,,poli­
tycznym katolicyzmem44 należy odpo­
wiedzieć. że hitleryzm świadomie dą­
ży do całkowitego zniszczenia relicii 
katolickiej, w myśl założeń osławione­
go A lfreda Rosenberga, który ostatnio 
oświadczył: -,Nip waham się tw ier­
dzić. że zgodnie z intencją „Fiihrera*4 
Ko -uF-l katolicki musi zniknąć z po* 
wir -z.-hni naszego życia narodowego'.

Ale ta  złość przywódców zawiera 
w sobie jednocześnie objawy wzmaga­
jącego się strachu przed nadciągającą 
burza wewnątrz kraju.

,.W ydaje się — pisze Elwym Jones 
— że atakiem, który położy na oby­
dwie łopatki przywódców7 obecnego re­
żimu, nie będzie tylko arm ia sprzymie­
rzonych. ale przede wszystkim będzie 
to atak od wewnątrz, ze strony tych, 
którzy zapragną tego samego dnia gdy 
wybuchnie wojna, zrzucić jarzmo nie­
słychanego ucisku materialnego i du­
chowego.

8ami hitlerowcy już obecnie prze­
widują tę możliwość. W swym wykła­
dzie do oficerów Rciehswehry ,O isto­
cie i zadaniach niemieckiej policji*4 
szef Gestapo Himmler powiedział: 

,,Gdy wybuchnie wojna, będziemy 
mieli przeciwko sobie nie tylko front 
nieprzyjacielski na lądzie na morzu i 
w powietrzu, ale i front wewnątrz

I-  kraju, f  wydaje się, że ten czwarty 
front przede wszystkim zadecyduje o 
losach narodu niemieckiego*4.
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Po sprzeczce z żoną odebrał sobie życie

22 przy ulicy Tatrzańskiej pow iedź— nie wiem — w v sz e d t ntrns* ™Dom nr. 22 przy ulicy Tatrzańskiej 
w Sosnowcu był widownią krwawej 
tragedii małżeńskiej. W  domu tym po- 
pe.nił samobójstwo młody, bo Uczący 
dopiero 31 lat Wacław ćembraydski. 
Wymieniony około godziny 12 w po­
łudnie strzelił sobie z rewolweru w 
skroń, ponosząc śmierć na miejscu. 
Kula przebiła mózg, powodując na­
tychmiastową śmierć.

Według opowiadania przypadkowe 
go świadka samobójstwa, który na 
miejscu zebrał informacje, przebieg 
tragedii był następujący: Cemfcizpń- 
ski. który się niedawno ożenił, pokłó­
cił się z żoną. przy czym młoda i nie­
doświadczona kobieta opuściła chwi­
lowo dom. Wyprowadziło to z równo­
wagi małżonka, który nie mógł spać i 
przez całą noc szukał żony. Wczoraj 
żona wróciła do domu, jednak po no­
wej kłótni znowu wyszja z cłomu-

W godzinach przedpołudniowych 
Gembrzydski przyszedł do sąsiada, py­
tając gdzie jest żona. Gdy usłyszał < d-

O dsłonięcie tab licy
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

Onegdaj w 25 roc/mcę pobytu Marszałka 
Jóiełe Piłsudskiego w za rok u Pieskowa Ska 
ł* k. Ojcowa, odbyła się uroczystość odslo 
nięeia tablicy pamiątkowej wmurowanej 
W ścianę korytarza zamku na pierwszym 
piętrze.

Odsłonięcia tablicy dokonał starosta oiku 
ski. mgr. Mędala po nabożeństwie odpraw ił 

im  w kaplicy zamkowej. Okolicznościowe 
■/emówienia wygłosili: pp. starosta Mela 
■ 5 Karol Huzarski z W arszawy

W uroczystości brata udział miejscowa 
ludność i letnicy, przebywający na zamku.

powiedź — nie wiem — wyszedł gtrasz 
nie podniecony i zamknął się we włas­
nym mieszkaniu. Zaniepokojona są­
siadka, która przeczuwała nieszczęście 
prosiła męża. ażeby poszedł zobaczyć 
co się dzieje z Cembrzyńskim, jednak 
w chwili, gdy ten wychohzij z miesz­
kania, w pokoju rozległ się huk wy­
strzału rewolwerowego. W  całym do­
mu powstała panika. Sąsiedzi przemo­
cą wtargnęli do mieszkania Cembrzyń

skiego. chcąc go ratować, jednak było 
to już nie potrzebne. C. zginął na 
miejscu i wszelki ratunek był bezce­
lowy.

O samobójstwie zawiadomiono po­
licję, która przeprowadził* dochodze­
nie, zawiadamiając z kolei władze są­
dowe. Dopiero po ukończeniu docho­
dzeń urzędowych będzie można ustalić 
dokładną przyczynę tragicznego kro­
ku młodego małżonka.

Śmierć dzieeltar
$»o«f k o ł e s m i  ła s r m a s n fo i

Przed paru dniami wydarzy! się 
na kolonii Zawodzie pod Kazimierzem  
nieszczęśliwy wypadek, który pociąg
ną! za sobą śmierć ó-letniego miesz­
kańca Zawodzia Stefana Nowakow 
skiego.

Chjopczyk bawił się na szosie i nie 
zauważył nadjeżdżającego wozu pro­
wadzonego pj-zez woźnicę Spółdzielni 
,.Robotnik‘‘ w Pekinie Teofila Galasa

Woźnica również nie zauważył bawią 
cego się chłopca i wjechał na niego. 
Nowakowski odniósł cały szereg tak 
ciężkich obrażeń cielesnych że prze
wieziony do szpitala powiatowego w 
Będzipie, po dwóch dniach zmarł. 

Zawiadomiona o wypadku policja
przeprowadziła dochodzenie celem do­
kładnego ustalenia przebiegu tego tra 
gicznego wypadku.

i
Resćourac/o-llonclfsg 

„P 4Ł/1/S D E  D A N S E "
tel, 614-72 SOSNOW IEC, UL, SADOWA t  tel. 627-81

Wieczori| sierpniowe
najpiękniejszego miesiąca polskiego lata można spędzić beztrosko 

w naszym ogrodzie.
Najlepszy wypoczynek po pracy i znoju dnia codziennego. 
Przygrywa doskonały — pełen hnmoru i werwy — zespół 

J. .Widawskiego,
Ceny w ogrodzie specjalnie zniżone.

!i 
)

Napad na młynarza w Bydlinie
dokonany przez bezrobotnych młynarczyków

W  związku z napadem rabunkowym aa 
młynarza w Bydlinie k. Rrzywopłotów, o 
fiym  donosiliśmy przed kilkoma dniam i. 
tcMali zatrzymani w czasie kilkudniowego 
pościgu: Jan Szafrański. Hipolit Wróbel. 

W a.erian Smentek i Stanisław Guzik, wszy 
i i j  bez stałego miejsca zamieszkania. Są oni 
młynarczykami, bez stałej pracy i zatrudnię 
ii tylko dorywczo w młynach.

Jak się okazało, błądząc po okolicy w po 
szukiWMiiiu zatrudnienia w młynach, po­
stanowili napaść na miyoarza w Bydlinie 
Sytnclię Rosenbauma, uchodzącego w okoli 
cy za bogacza. Sam jednali sposób rabunku

Święto żołnierza
W BĘDZINIE 

W dniu 15 bm. odbędłie się w Będzin a, 
oficnód ..Święta Żołn i e r/a  

Będzie to uroczystość całego Zagłębia 
przeto w inna ona ze względu na obecną sy 
tuaeję wypaść bardziej okazale niż w ta 
Uch ubiegłych, jako widomy znak uczuć 
ą>( łeczeństwa dla arm ii.

W celu omówienia szczegółów i strony 
porządkowej uroczystości odbędzie się dziś 
o godz. 20 w sali posiedzeń Rady Miejskiej 
w Będzinie (ul, Kołłątaja 44) zebranie orga 
m /a ty jn e  Komitetu obchodu „Święto Żoł- 
nierra*. —

W związku ze zbliżającą się rocznicą 
św ięta Żołnierza Pobkiego odbędzie się 
dziś o godz. 18 w gmachu ratusza w So­
snowcu organizacyjne zebranie komitetu, 
ei-tiiu omówienia programu uroczystości.

— ) o ( —
Ofiary

ĆUjraniem zarządu Och. Straży Pożar­
te ; w Będuszu zostalą urządzona kwesta 
uliczna 30 lipca 1939 r na cel straży, na 
której zebrano zł. 53.78

i zadowolenie się tylko dwoma złotymi i j (z miechowskiego), zostali uwięzieni, pozo 
ściągnięciem z palca pierścionka złotego z I Mali dwaj zwolnieni pod dozór policji, 
paica tony młynarza, świadczyły o niewy I Szafrański w swoim czasie pracował w 

lubieniu bandyckim sprawców napadu. J młynie Rosenbaunąą 
Szafrański (z zawierciańskiego) i Wróbel |

Piorun uderzył w grupy ludzi
jedna osoba została zabita

Drzuzya

Nad Olkuszem i okolicą przeszła n ieb/ 
wała burza deszczowa z wyładowaniami at 
mcsferycznymi.

Woay pozalewały w kilku ulicach w O1 
kuszu domy i suteryny. Straż miejska aiar 
mowaua była kilkakrotnie do najwięcsj z« 
gil żonych miejsc, wypompywując wodę z
lausrkań .

Olbrzymie potoki wody zniiszczyiy po 
nadto ogrody l  sady. oraz drogi, ne k tirych

pozi ywaue zostały mniejsze mostki.

bijące raz za razem pioruny w Olkuszu 
żadnych szkód nie poczyniły, natomiast w 
pobliskiej wsi Sienniczno. piorun uderzył 
w grupę siedzących obok siebie trzeUt !u 
dz". Wawrzyńca i Bronisława Kocja"ów 
oiaz Piotra Goca. Wawrzyniec Kocjan (lat 
48), został na miejscu zabity, pozostali dwaj 
zaś ciężko kontuzjowani. Na pewien czas 

Uiidciłi oni nawet władze w nogach

A cl sntfw

mieli złe otoczenie
Dwaj niepełnoletni mieszkańcy So 

snowca Edward Krupo wic z i Leon
Kuleta uciekło pewnego dnia z dor«*i 
gnapi .żądzą przygód na szerokim 
świecie.

Pod wieczór poczuwszy głód wyr­
wali na ulicy Klimontowskiej przecho 
dzącej Anieli Falfus torehkę z ręki i 
uciekli-

Łupem ich padło 1.90 zł. za które

kupili sobie jedzenia a torebkę wraz z 
drobiazgami damskimi wrzucili do 
rzeki.

Winowajcy wyrazili wielką skru 
c-hę za popełniony czyn- a rodzice 
stwierdzili, iż synowie ich padli ofia 
rą złego otoczenia.

Sad skazał ich na miesiąc aresztu 
z zawieszeniem wykonania kary na 
dwp lata.

Dzi&d
W Sosnowcu wydarzył s,ę ciekawy wy­

padek. Jeden z uaszytb czytelt-ików pos.:u 
kiwał mieszkaniu. Po dlug.ch wędrówkach 
wreszcie znalazł najbardziej mu odpowia­
dające-

Ucieszony już sięgnął po pieniądze, by 
ja zadatkować, gdy wtem padło następują­
ce pytanie ze strony gospodarza:

— A dzieci pau uia?
Nasz bohater zdziwiony odpowiedział:
— Mam, dwoje, a dlaczego pan pyta?
— Bo, widzi pan, je ś 'i są dzieci to ja 

mieszkania nie wynajmę. Dzieci hałasują, 
psocą, brudzą ściany — nie, nie wynajmę.

1 nie wynajął.
Dzieci więc stały się przeszkodą. Posia­

danie dzieci więc jest teraz niewygodne.
Teraz, gdy inne narody lamentują, te 

m ają za mały przyrost naturalny, gdy u 
innych narodów otrzymuj* się premie *« 
posiadanie dzieci, gdy wszędzie, aa całym 
‘‘wiecte trąbi się. że liczba kołysek musi 
przewyższyć liczbę trumien

W Sosnowcu dzieci są przeszkodą aa-* 
wet przy wynajęciu mieszkania-

wint

I Porcelanę  
ĆMIELÓW

poleca:

STEFAN KLIMASZEWSKI
F MA

M E T A E E D D i A
SOSNOWIEC. -  WARSZAWSKA «

P r z y  y ł y ś n D c u
STOISKO POLSKIEGO RADIA NA DORO 

CZNEJ WYSTAWIE RADIOWEJ • '
Zbliża się ju t termin otwarcia Drugiej 

Dorccznej Wystawy Radiowej, która stan** 
sic nitewątpliwie największą atrakcją let 
nią stolicy i całej Polsk.

Na Wystawie znajdziemy znacznie wią 
cej stoisk niż w roku ubiegłym. wystawa 
bow-em w roku bieżą :ym znacznie więk 
sy.Yin stopniu uwzględni rozwój radiofonii 
uraz przemysłu radiowego w Polsce. Obok' 
sic-isk poszczególnych firm znajdą się rów; 
nież bardzo ciekawe stoiska Polskiego Ra 
di» i Społecznego Komitetu Radiofonizacjt 
Iwaju.

Stoisko Polskiego Radia zobrazuje w pla 
stycznym skrócie rozwój radiofonii polskie) 
na przestrzeni pięciu ostatnich lat. przy 
Czym zostaną uwzgiędnione te wszystkie 
zdobycze, które aczkolwiek w pełni przygo 
łowane. nie są jeszcze doprowadzone do 
końca, łecz zostaną zrealizowane w tiajbliż 
szym czasie.

Należy również przypomnieć, że na Wy 
stawie Radiowej działać bidzie publiczne 
studio Polskiego Radia, gdzie najszersza 
-rtsze radiosłuchaczy będą miały możność 
t»e, pośredniego zetknięcia się ze swymi ra­
diowymi ulubieńcami.

AUDYCJA RADIOWA WSPÓŁCZESNEJ 
MUZYKI FRANCUSKIEJ

Punkt ciężkości życia muzycznego na 
szych czasów spoczywa we Francji. Począw 
>r> od przełomu wieków 19 i 20. krajem  
najbardziej muzycznie twórczym jest Frap 
cja. miastem, gdzie koncentruje się życie 
muzyczne — Paryż. Stąd wyszedł tak niez 
miernie ważny dla muzyki impresjonizm 
muzyczny, który wywarł dceydujący wpływ 
na twórczość kompozytorów 20 wieku. Ga 
brie) Faure, zwany ojcem impresjonizmu. 
Rmcl który kierunek on już częściowo prze 
zwyciężył — oto kompozOorowie. bez kto 
rjch  nie można sobie wyobrazić dzisiejszej 
ir.uzyki w jej teraźniejsze, postaci. Utwory 
ijcli trzech kompozytorów oraz Erica Sałie 
i najmłodszego z nich' Poulenc a usłyszą ra 
d 'l ilncbacze w sobotę, dnia 12.8 o godz. 
18.00 w wykonaniu artystów' poznańskich: 
M. Janowskiej — Kopczyńskiej D. Din 
u f  wskiego i f,t Kwiatkowskiej. Koncert 
poprzedzi prelekcja T. 7. Kassern*-.
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Tragedia dzieci nędzy
wdeptanych w błoto ulicy

,.To ojciec oskarżonego jest wi 
nien, śe chłopiec ten zasiada teraz na 
ławie oskarżonych!!“ — takie słowa 
padły wczoraj w Sądzie Grodzkim w 
Sosnowcu wczasie mowy obrońcy w 
sprawie dwóch nieletnich przestępców 
8 Sosnowca: 14-letniego Kazimierza 
Szostka i 13detniego Aldona Łeszczyd 
s ki ego.

Ale nie uprzedzajmy wypadków.
Szostek i Leszczyński mieszkają w 

jednym domu. Rodzice pierwszego ży  
k  w okropnej nędzy. Syn ich 14-letni 
L uzi mierz ukończ..! t \  iko cztery kia 
sy szkoły powszechnej, dalej do szko 
ły go nie posyłano z powodu braku 
fundus*’*.',

('idopiec puszczony samopas. po 
czął zdradzać złe instynkty, które z 
biegiem czasu wypaczyły młodociany 
charakter. Brudny, obdarty, o dzi 
kim nieufnym spojrzeniu i głodny- Po 
czai kraść. Ju ż  w dwunastym roku 
życia za kradzieże został umieszczony 
na dwa łata w domu poprawczym, 
skąd wyszedł przed niedawnym cza 
sem.

Jego kolega Leszczyński jest siero 
ta. Ojciec odumar! go kilka łat temu 

MATKA CIĘŻKO PR A C U JE NA 
K AW AŁEK CHLEBA, 

nie majac wskutek tego czasu na zaję 
?ie się wychowaniem syna. Wobec 
eug* wvchcwuje go ulica.

Podobnie jak  i Szostek zeszedł na 
liską drogę życia i był -już rok w do 

mu poprawczym, który niedawno opu 
ścjl.

Oto litan ia  przestępstw dwóch wy 
kolejonyeh przez życie dzieci:

W dniu 10 czerwca .Szostek w |a 
znał się do mieszkania sąsiadów skąd 
.)kradł zegarek w c.. ev wyłamał klot 
Vę od kom órki za1 terając drewniana li 
słwy. a r*mo jednemu z lokatorów 

ZATKAŁ SZMATAMI KOMIN 
i gdy w  mieszkaniu ooczęło się dymić 
lokator udał się na dach celem spraw 
izenia przyczyny- w tym czasie Szo 
stek wpadł do mieszkania kradnąc ze 
stoli* zegarek na rękę-

W dwa dni później wieczorem wła 
mai się do jedne; / k< -córek kradnąc 
rozmaite rzeczy, a rankiem  wraz z 
Leszczyńskim włamali się do kiosku. 
L utem  ich padło 25 groszy gotówką i 
różne drobiazgi.

Skradziony zegarek na rękę Szo 
stek ofiarował Leszczyńskiemu, a ten 
sprzedał go za 4 złote Bogusławowi Go 
: mczykowi. któreg i p .mągnięto do d 
powiedzialności za paserstwo.

Młodociani przestępcy przyz>ałi 
się do zarzucanych im czynów, nad 
ocieniając, że część skradzionych przed 
miotów zwrócili poszkodowanym. Wo 
hec tego sąd zrezygnował ?, przesł ich a. 
nia więfezości świadków.

— ,,Ojciec Szostka dał chłopcu źy- 
eie, a ni® troszczył się o jego wycho 
wanie! — mówił obrońca po zamknię 
ot u przewodu sądowego, — wobec tego 

ON JE S T  ODPOW IEDZIALNY 
ZA CZYNY SYKA!”

Kurs ratownictwa sanitarnego
W  CZELADZI.

Z arząd  Związku b. ochotników 
Armii polskiej w Czeladzi organizuje 
dwutygodniowy kurs ratownictwa sa 
nitarnego i OPLG. dla swych człon 
ków i ich rodzin. W ykłady odbywać 
się będą w sali klubu urzędników na 
Saturnie trzy razy tygodniowo od g. 
S.30 wieczorem.

K urs trwać będzie od 17 — 29 bm.
 ® o °—

Wypadek przy pracy
Na kopalni Modrzejów uległ wypadko­

wi górnik Jan Myk a, którego węgiel pora 
n il w głowę. Mykę w stanie ciężkim prze 
*-'fzioHo do szpitala.

Jakże słuszne są to 3łowa. Tak, to 
wina i-odziców, którzy dc ją życie dzie 
cku nie troszczą się o jego należyte 
wychowanie.

Sąd skażaj Szostka i Leszczyńskie 
go na umieszczenie w domu popraw 
czym, a Gorajczyka na 50 zł. 
grzywny.

M n i j !  i  Hiftod ilarbiwycft
w  so sn o w c u

Dowiadujemy uę  że dotychczasowy za 
stępca naczelnika pieiwsztgo Urzędu Skur 
oj w ego w Sosnowcu mgr, J, Gorgosz w 
najbliższych dniach ma otrzymać nomina­
cję na naczelnika tegei urzędu. Zastępcą 
naczelnika został misnowr-uy p. Bugaj.

Naczelnikiem drugiego Urzędu Skarbo­
wego w Sosnowcu został mianowany p. 
Szwarc z kieleckiej Izby Skarbowej.

 )Q<-----

W trosce o los górników
dotkniętych chorobami zawodowymi

Centralny Zwk z®k Górników wy­
stosował do p. M inistra Opieki Spo­
łecznej pistno treści następującej:

. Stosownie do złożonych Panu Mi­
nistrowi dezyderatów przez delegację 
Centralnego Związku Górników w 
dniu 1 czerwca r. b., w sprawie obni­
żenia wieku w górnictwie upraw niają­
cego do rent. podniesienia dotychcza­
sowych rent starczych oraz zaszerego­
wania niektórych chorób zaistniałych

w pracy górniczej do chorób zawodo­
wych. niniejszym dezyderaty te uzu­
pełniamy i prosimy Pana M inistra, by 
do chorób zawodowych w górnictwie 
— które by powodowały obowiązek 
przyznania choremu świadczeń — za­
liczono choroby następujące:

1) oczopląs — który występuje u 
górników przez nadmierne wytężanie 
muskułów ocznych, spowodowany wa­
dliwym oświetleniem, np- górnik Ere

Pada gminna w Wolbromiu
zostało rozwiązana

Decyzja ta nastąpiła na skutek 
zdekonn.*'towania —rady pr zez 9 r ad 
nyeh, którzy z różnych powodów zglo 
sili swą rezygnację.

N a onegdajszym posiedzeniu Wy 
działu Wojewódzkiego w Kielcach, 
między innymi postanowiono rozwią 
zae nowo wybraną r »d$ gminną w 
Wolbromiu.

99
£ c t r e w l t e ,  ul. S-qo M a | a  <

T«t, 81-891 99-788 Podtlenek 89-791.

Ii

BOLC£> KAM IŃ SK I (znany humorysta) w swoim oryginalnym
repertuarze

KRYSTYNSKA w  tańcach ekscentrycznych 
W ANDA WOLDAKSK A w  tańcach narodowych 
POLARI w tańcach klasycznych

występują od dnia 1 b. m- 
Od 16 sierpnia kompletna zmiana programu, ulubieniec P . T. Publi­
czności BRONISŁAW  PASTER chętnie wykonywuje (zamawiani) 
wszelkie utwory muzyczna w'g życzeń Gości K aw iarni „Sa^roy14 i 
gorąco zaprasza wszystkich ca pożegnalne swoje wieczory sierpni®' 
we do dnia 31 b. m.
Na werandzie liczymy ceny dzienne do godz. 24-tej,

Wiadomości bieżące
Soboto

12 
Siar? U A

DzU: Klary i Hilarll 
Jatro: Hipolita 
Wsshód sio A ca: 4,09 
Zachód stoftsa 19,99

Dyżury aptek w Sosnowa
Dziś dyżury 

apteki:
u jcu e  pciuią następując*

W. Dawiakiba, ul. Piłsudskiego 18.
G. K upferblum , ul. Nowopogońska 25 
L. T urskiego, ul. 1 g o  M aja 18

— OSOBISTE. Prezydent m. Będsiiu 
mgc A. Izvdorczyk wrócił z urlopu wypo- 
ct\ ukowego.

Naczelnik biura gtównego w ratuszu so­
snowieckim p. Fr. Mruczkiewict wyjechał 
t a  urlop wypoczynkowy. Zastępstwo objął 
n a r /. Szymański.

— POSIEDZENIE KOMISJI STATY­
STYCZNEJ. D nia 14 bm. o godz. 11 r«U»o 
w Inspektoracie Pracy w Sosnowcu odbę- 
4s*a sie posiedzenie kowćałi statystycznej

— ba czn o ść : s z e r e g o w i s tr a ży
KOLEJOWEJ którzy służyli od 1918 roku 
zgtoszą swe adresy i miejsca zamieszkan a 
do dnia 20 bm. pod adresem: Adamiec
Stanisław, Sosnowiec, Walcownia „lic. 
Renard' Termin ważności — sprawa pilna

Wycifczka 49 Gdyni
Zarząd Ligi Morskiej i Kolonialnej za­

wiadamia wszystkich uczestników biorą­
cych udział w wycieczce do Gdyni( że po­
ciąg wycieczkowy odejdzie z Sosnowca w 
sobotę dnia 12 bm. o godz. 23.20. z Będzi­
na O godz. 23.27, z Będzina M. o godt. 
23.32. z Dąbrowy o godz. 23,41. z Gołono- 
ge o godz. 23 48. z Ząbkowic dnia 18 bm. 
o godz. 0.18. z Zawic.-cia o godz. 0.45.

Robotnik zrM itay w ę g lu
NA KOP. GRODZIEC.

Wczoraj na kop. Grodziec uległ uie 
szczęśliwemu wypadkowi robotnik 
Władysław Dyszy z Bobrownik.

Dyszeńau węgiel zranił głowę wo­
bec czego umieaaczono go w szpitalu 
czeladzkim-

widzieć gdzie ma kopać, jeduak skąf* 
oświetlenie nie pozwala na to. Natęża 
więc oczy, zmuszając muskuły oczu® 
do większego wysiłku. Górnik pracuj# 
często w niskich miejscach pracy i w 
różnych pozycjach, światło musi mieÓ 
obok siebie; oko przyzwyczajone jest 
patrzeć tam. gdzie jest światło, musi 
jednak patrzeć i tam, gdzie górnik 
kopie.
2) Gościec — ischias — nabyty w gór 

nictwie.
3) Reumatyzm — obydwie powyż­

sze choroby występują w góraictwio 
z powodu paroletniej pracy w wodzie, 
miejscach wilgotnych, w nadmiernych! 
przeciągach i przy ciężkich pokjadaoh 
węglowych w pozycji klęczącej; a w 
kopalniach rud żelaznych — przeważ­
nie w pozycji klęczącej i nawet leżącej 
w wodzie i ile.

41 Astma.
nabyteRozedma płuc, również 

w górnictwie.
Poza powyższymi chorobami, jake 

chorobami zawodowymi w górnictwie, 
prosilibyśmy Pana Ministra równo­
cześnie o zaszeregowanie do chorób za­
wodowych stany chorobowe po eh< n) 
baćfi zakaźnych, nabyte przez personel 
lecznicy, mający bezpośredni kontakt 
z chorobami zakaźnymi, przy pełnie* 
niu swych umownych obowiązków 
(służba zatrudniona na sali chorych, 
felczerzy, pielęgniarki, lekarze itp.).

Z  ż g w I e r c ł B
(z) KRADZIEŻ PIENIĘDZY W POCL| 

CU. Do policji w Zawierciu zgłosił się
Igpacy Miemski urzędnik zamieszkały m. 
Zawierciu przy ul. Piłsudskiego i złoty! 
zameldowanie w sprawie skrłdzenia mą 
w czasie siadania w dniu 10 bm. o góda 
!0.I5 do pociągu motorowego w Warz**' 
wie na dworcu głównym portfelu zawie­
rającego 460 zł. Policja prowadzi w tej 
sprawie dochodzenie.

(z) PRZED 15 SIERPNIA W ZAWIEtt 
CI U Z inicjatywy OZN. w Zawierciu w 
dniu dzisiejszym odbędzie się organizaoyj 
re  zebranie komitetu obchodu Święta Żol 
nierza Polskiego.

Akademia ZMP.
W ZAGÓRZU 

W związku z uroczystościami 8 sierp- 
n a wymarszu legionów c Oleandrów Zw'ą 
zek Młodej Polski w Zagórzu zorganizo­
wał uroczystą akademię w sali klubu.

Otwarcia dokonał p. Jerzy Bielecki, ka 
mendant ZMP. w Zagórzu. Następnie p, 
Tadeusz Pyszkowski odczytał rozkaz Mac 
szalka Piłsudskiego, poczym orkiestra 
związku odegrała Brygadą,

Dłuższe przemówienie wygłosił mgr. 
fan Matyszkiewicz, przedsiawiciel podokrą 
gu z Sosnowca, który uwypuklił doniosłoś! 
czy u u legionowego i obowiązków młodega 
pokolenia.

Po deklamacji p. Marii Plackówny pt. 
.Testament Wodza' nastąpiła tnelodeklams 
cja p. Stanisława Kleszcza. Wiersz ,.My 
szara brać' recytował p. Jan Adamski. Na 
zakończenie akademii zebrani uchwalili 
rezolucję, w której- oddają się do dyspOzy 
cji Wodza Naczelnego, • '  ■'

■ >  f>
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Rozmowę zaczął Durand następu­
jącym i w yrazam i:

— Panie, oddaję się w  ręce twoje.
— Co pan przez to rozum ie! — 

rzekł do niego hrabia bardziej prze­
straszony tym i słow y, aniżeli dumny, 
że jest uznany za pana losu człowieka, 
którego najwięcej w świetne nienaw i­
dził.

— Zaraz to panu w ytłum aczę — 
odparł bankier. w

I  op isał panu de Lozeraie stan swo 
ich interesów , tak ja wam starałem  się 
je przedstaw ić i w taki sposób zakoń­
czył swoje zw ierzenie:

— W idząc pana, że złożone przez 
niego u mnie fundusze są dostatecznie 
zabezpieczone i gdyby pan m ógł nie 
w ierzyć, oto masz uczciwego człow ieka  
księgi moje mogą pana przekonać...

P an  de Lozeraie z uwagą słuchał 
M ateusza Durand i poznał z radością,

którą ukrył zręcznie, że w ierzytelność 
jego najzupełniej została zabezpieczo­
na. Z apew niw szy się o solidarności 
swojego dłużnika, pom yślał tylko, że­
by się drogo zemścić za zniew agę dąw  
niej doznaną i przerywając panu Ma­
teuszowi Durand, w chwili k iedy tenże 
w ym aw iał słowa, jakie przytoczyłem , 
rzekł do niego:

—  K sięgi pp. bankierów mówią co 
im się podoba. W yznam  panu szczerze 
że nie mam w iary  w tego rodzaju 'do­
wody.

B ankier przygryzł sobie usta, ale 
M ateusz Durand postanow ił ocalić od 
razu i majątek i opinię swoją. Przez 
dumę o przyszłość sw oją, odważnie 
poświęci} dumę teraźniejszości, odpo­
w iedział więc panu de Lozeraie:

— łsfie dziw ię się, panie, widząc że 
podzielasz przesądy ludzi światowych  
o sposobie prowadzenia i utrzym yw a­
nia ksiąg- P rzyjętym  w  domach han­

dlowych w szystk ie te rozliczne pisma 
jakie wprowadziliśm y, żeby zapobiec 
za pomocą dokładnej kontroli jednych  
przed drugimi, najmniejszemu sprze­
niewierzeniu się.

— A  jeżeli to mi niewystareza? — 
rzek} hrabia de Lozeraie.

— Czy mógłby pan o njm w ątp ić1* 
— zawołał M ateusz Durand.

— Przypuszczając, że nie wątpię o 
dobrej wierze pana — odpowiedział 
hrabia — czy nie mam prawa w ątpić  
o twoich wyrachowaniacb? Majątek  
taki jak pana M ateusza Durand, za­
chw iany w ciągu kilku miesięcy, czy

— Czy pan zapomina, że trzeba 
daje miarą rozwagi i zręczności! 
było rewolucji, ażeby ten m ajątek zo­
sta ł zachwiany.

—  Czy pan zapomina, że jesteś jed­
nym z tych, którzy ją w yw ołali.

— Zdaje mi się. że nie potrzebuję 
panu zdawać spraw y z moich przeko­
nań politycznych.

— A le potrzebuje mi pan zdać spra 
wę z mojego majątku.

—  Uczyniłem  to.
— S}otta nie są pieniędzm i i kiedy 

padu powiem, że potrzebuję m ajątku  
mojego, że go potrzebuję jutro.

— Dałem panu do zrozumienia —■ 
odparł bankier, ściskając zęby, tak jak 

gdyby nie chciał przepuścić gniewu,

A / f O l O
p r o g r a m  o g o l k o p o l s k i

Sobota 12 s ie rp n ia

6,30 K iedy ran n e  w sta ją  zorze. 6,35 Gim 
nastyka  6.50 M uzyka z p ły t. 7-00 D ziennik  
p o ra n n y  7.15 M uzyka z p ły t 7.45 K onrert 
o rk ie s try  8.30 P rzerw a 11.57 S ygnał czasu 
12.03 A udycja  p o łu d n io w a  13,00 P rzerw a
14.45 A udycja d la  dziec i 15.15 M uzyka po 
p u la rn a  15.45 W iadom ośc i gospodarcze
16.00 D zienn ik  popo łudn iow y  16.10 P o g a  
d an k a  ak tu a ln a  16.20 R ec ita l fo r tep ianow y
16.45 K ro n ik a  w ydarzeń  w techn ice  17.00 
P odw ieczorek  p rzy  m ik ro fo n ie  18.00 Muzy­
k a  w spółczesna 19.00 Przez siedem  m órz dc 
siedm iu  w zgórz. 19.25 P ierw sze  w alki legio 
now e. 19.35 A udycja d la  P o laków  za g ran i 
cą  20.00 M elodie ziem ; po lsk iej 20.25 A'i 
dycja  dla wsi 20.40 D zienn ik  w ieczorny
21.00 K oncert rozryw kow y 23.00 D ziennik  
w ieczorny  23.05 W iadom ośc i w języku nie  
m ieekim  23 20 M uzyka do tań ca .

KATOWICE 
Sobola, 12 s ie rp n ia .

5.00 P ieśń  po ran n a  p ły ty  5.03 D zień do 
b ry  0.30 P rog ram  na dziś 13.45 W iadom oś 
ci b ieżące 13.50 M uzyka o b iad o w a  17 00 
M uzyka tan eczn a  20.00 W iadom ości w języ 
ku  słow ackim  20.25 P ogadanka  ak tu a ln a  
20.35 W iadom ości sportow e 23.05 Z a k o n n e  
n ie  p rog ram u .

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
N iedzie la  13 s ie rp n ia

7.00 S ygnał czasu. /.05 A udycja  d la  w ó  
\ P 0  D zienn ik  p o ra n n y  8.15 K oncert o rk ie  
stry  dętej 9.00 N abożeństw o 10.30 M uzyka 
i  p ły t 11.40 P o g ad an k a  11.57 Sygnał czasu

P rzeg ląd  czasop ism . 13.10 M uzyka 
ob iadow a 14.00 C zytam y M ickiew icza 15.00 
AutiyCja d la  w si 16.30 K oncert skrzypcow y 
i 7,15 Kto odpow ie? 17-30 Podw ieczorek  z 
og ródka 19.00 T e a tr  W y o b raźn i 19.30 Koa 
cert 2 0 1 0  D zienn ik  w ieczorny 21.16 Muzy 
l a  film ow a 23.00 D ziennik  w ieczorny  23.05 
W iad o m o śc i w języku  n iem ieck im .

KATOW ICE
N iedzie la  13 s ie rp n ia

6.00 P ieśń  po ran n a  6.03 P ro g ram  na  dziś 
6. JO Di zeń dob ry  6.30 P o g ad an k a  7.00 Mu 
zyka p o ra n n a  7.20 Pogadanka a k tu a ln i 
10130 M uzyka z p ły t 13 05 M igaw ki śląskie 
15.00 Co słychać n a  S iąsku 15.10 A udycja  
słow no m uzyczna 19 30 P o lakom  za m iedzą 
po gadanka  19.40 Co n iedzie li u K ra lik i 
b izm i p iosneczka gro  m uzyka 20.05 W iado  
m ości sportow e 23.05 W iadom ości w języka 
n iem ieck im .

— " * _____ -A *  - l -v  ■ .-

który nim poruszał — ciałem panu do 
zrozumienia, że to jest niem ożliwe.

— Trybunały panu powiedzą, że 
wszystko jest m ożliwe.

— Mnie! Trybunały! —  zawołaj 
M ateusz Durand.

— Tam idą ludzie złej w iary, któ­
rzy nie płacą długów swoich.

— Jest inne miejsce, panie — od­
parł bankier z w yniosłością — gdzie 
idą ludzie, którzy właśnie długi za­
płacili.

— Jak  się to już stanie —  powie* 
dział hrabia — zobaczę, czy taki czło­
wiek jak ja może iść za takim jakim  
pan jesteś.

— Jest to postanowienie, które bę­
dzie pan musiał powziąść prędzej ani­
żeli się spodziewasz.

— K i gdy tak prędko, jakbym  pi a 
gnął, poniew aż musi być poprzedzone 
zwrotem moich kapitałów,

— N ie  będzie pan czekał zbyt długo
— Czekam jeszcze moich pieniędzy.
— Do jutra panie.
— Pokw itow anie będzie gotowe.

•— Miej pan również broń gotową,
— Staraj się pan, żebym nap różno 

nie stracił atramentu i papieru, bardzo 
proszę.

—  Nic pan n ie straci, przysięgam  
panu-

ć .  c- n .

ODW AŻNY.
Rzecz dzieje  się w pociągu .
—  Czy p a n  n ie  obaw ia  sic k a ta s tro fy ?

•— N ie. Ja  n iczego  się  n ie  boję . Jestem
NA TRZEC IM  E lA P IE  X V  MARSZU , .SZLAKIEM  K A D R Ó W K I. 

R ep roduku jem y  zd jęc ie  e ta p u  tra sy  K raków  —  K ielce na O dcinku M ichałów  - -  
Jęd rzejów . P a tro l m a ry n a rzy  n a  tra s ie  m ai szu.

W  środę w ieczorem  na p lacu  p rzed  
gm achem  w ojew ództw a w K ielcach  odbyło  
ń ę  u ro czy ste  ro zd an ie  u ag ród  zw ycięzcom  
16-go m arszu  Szlak iem  P ierw szej K adrow ej

Na p lacu  zg rom adziły  się w szystk ie  
p e t io le .  D y rek to r Państw ow ego  U rzędu W- 
1*. gen. S aw ick i w  to w arzy s tw ie  w ładz w o ­
jew ódzk ich  i strze leck ich  dokonał p rzeg lą­
d u  p a tro li, poczym  k ie ro w n ic tw o  m arszu  
złożyło przed p o p ie rsiem  M arszałka  P iłsu d  
sk tego  w sa n k tu a riu m  jego im ie n ia  ho łd  
p am ięc i M arsza łka .

K o m isja  sędziow ska n ie  o b liczy ła  d o ­
tychczas szczegółow ych w yn ików , jedyn ie  
k o .e jn o ść  p a tro li  w  poszczególnych k lasach  
Została u s ta lo n a  i  n ag ro d y  p rzyznano  na 
p o d staw ie  p row izo rycznych  obliczeń. Szeze 
ęółow e w y n ik i będą ob liczone w  n a jb liż ­
szych d n ia c h  w  K rakow ie . K olejność w 
poszczególnych k la sach  p rzed s taw ia  się  na 
s tęp u jąco :

W  k la s ie  w ojskow ej p ierw sze  m iejsce  
za ją ł b a ta l io n  te leg raficzny  Zegrze, zdoby­
ł a  ją c  n ag ro d ę  p rzechodn ią  —  p u c h a r P a ­
n a  F rezy d en ta  R , P. oraz n ag ro d ę  m in i­
s t r a  k o m u n ik a c ji p łk . U lryeha . 2) D ęblin  
1) S k ie rn iew ice . 4) KOP. Polesie . S pecjał 
h ą  nag ro d ę  za fo rm ę w k las ie  w o jskow ej 
n r jy z n a n o  L egii A kadem ick ie j (p u ch a r 
p rezesa  PK O ).

W  k la s ie  I I  g ru p a  A zw yciężyła d ru ­
żyna Z. S. z Jan o w ej D oliny, zdobyw ając 
n a g ro d ę  p rem ie ra  gen. S ław oja  - S k ład - 
V w sk ie g o . 21 Z. S . O strow iec. 3) Z. S. 
P ińczów . 4 Z. S. K on in . 5) Z. S L u b lin  
6) Z. S. R ów ne. S p ec ja ln ą  nagrodę m in i­
s tra  sp raw  w ojskow ych p rzy zn an o  za  for- 
n ę Z w iązkow i S trze leck iem u z L ubartow a

W  k la s ie  II g rupa  B p ierw sze m iejsce  
' nag rodę  w ieczyście p rzech o d n ią  im . M ar 
< łka P iłsu d sk ieg o  zdobyła  d ru ży n a  Z. S. 
S karżysko . 2) Zw iązek R ezerw istów  J a n o ­
wa D olina 3) ZS. W a rsz a w a  im . L isa  K uli 
4 ; P P W . K raków .

W  k las ie  Tli p ierw sze  m iejsce  i nagro-

Z A K O Ń C Z E N I E  J G R . L E U S Z O W E G O  m a B.s z u  „ S Z L A K I E M  K A D R Ó W K I ' .
N a zd jęc iu  dy rek to r Państw ow ego  U rzędu  W ychow ania F izycznego  gen. S aw ick i 

w ręcza  p ie rw szą  n ag iodę  dow ódcy Zrwyc-ę sk,ego pa tro lu  B a ta lio n u  te leg ra ficzn eg o  
Zegrze (patro le  w ojskow e).
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Amerykański fotoreporter Dick Sarn*
Zdobywanie zdjęć dla gazet jeąt 

bardzo często związane z wielkim nie 
bezpieczeństwem. Może o tym coś 
powiedzieć Dick Sarno, którego nazy 
wają w Nowym Jorku najodważniej 
szyrn fotoreporterem amerykańskim i 
któremu śmierć już niejednokrotnie za 
glądala w oczy gdy udawał się ze swo 
im nierozłącznym towarzyszem apara 
tem fotograficznym ,,na łowy”.

Najgroźniejsze chwile przeżył on 
w okresie prohibicji gdy gwiazda gan 
patera Al Capone‘a zaczynała dopiero 
wschodzić. Sarno był pierwszym fo 
toi-eporterem, któremu udało się zdo 
być zdjęcie Al Capone’a.

Pewnego dnia Sarno dowiedział 
eię, że Al Capone przebywa w jednym 
z hoteli nowojorskich. Udał się tam 
natychmiast, wdrapał się na gzyms 
nad wejścjem do hotelu i siedział tam

12 SIERPNIA 1911 ROKU.

ktiaąio 25 lat...
Fc noclegu pod Chęcinami kolumna strzel 

jlów, złożona z trzech kompanii .ruszyła w 
kieiunku Kielc, Pod Słowikiem d oddziału 
doiączyła Komenda ułówna. Kolumnę strze 
leiką wyprzedzał patrol konny Beliny — 
Preżmowskiego. Przy nim znajdował się 
Ignacy Boerner. który otrzymał zadanie zor 
ganizowania władz cywilnych w Kielcach. 
\V godzinach południowych strzelcy pod ko 
inendą Józefa Piłsudskiego, w itani przez 
grono sympatyków, wkroczyli do najwięk 
szcgo w tych okolicach m iasta. Oddział sta 
nt.i ua dworcu kolejowym. Józef Piłsudski 
zaś udał się z oficjalną wizytą do biskupa 
Łosińskiego. Odbyta w obecności Ignacego 
Sloemera rozmowa Piłsudskiego z Łosiń 
skuu ograniczyła się dosłownie do rozmowy 
».o pogodzie i o kw iatkach w ogrodzie*. W 
tak ważnej chw ili biskup Łosiński znany 
• resztą ze sw*ej ultrajolalności wobec Rosji 
oraz niechęci do polskich niepodległości? 
v ycb dążeń, nie znalazł w sobie chęci do 
miięgnięcia inform acji w najbardziej mia 
rodajnym źródle na Czym polegają plany 
polskie i jaką drogą zamierza się je realizo 
W PĆ.

Podczas, gdy Ignacy Boerner przeprowa 
dzał pierwsze prace organizacyjne w Kieł 
each Józef Piłsudski wydawał dyspozycje 
d i u  swych emisariuszów do Warszawy. O* 
tr.ym ali oni polecenie natychmiastowego 
wyjazdu, zetknięcia się w W arszawie z Ar 
łurtm  Śliwińskim oraz innymi działaczami 
niepodległościowymi i pizekazanie im dy 
spozycji utworzenia w W arszawie tajnego 
R iądu Narodowego. W ten sposób Piłsudski 
chciał dotychczasową fikcję zmienić w in 
styłucję istotnie działającą.

Tymczasem w Krakowie stronnictwo de 
mokratyczne wszczęło już rozmowy z Ko 
urisją Skonfederowanych Stronnictw Niepo 
difglościowych na temat utworzenia współ 
nej polskiej politycznej reprezentacji, złoto  
nej ze wszystkich stronnictw. W odpowiedzi 
na wysunięte sugestie. KSSN, powzięła u'th 
wałę. te  może zgodzić się na wejście do la 
k irj instytucji pod warunkiem jednak, że 
utworzona organizacja będzie wchodziła w 
atrybucje Rządu Narodowego i że uzna sa 
modzielność arm ii.

Fo wyjeżdzie z Kielc Piłsudskiego, komen 
dę nad oddziałami, lam się znajdującymi, 
cfcjąl w zastępstwie Szef Sztabu Kazimieiz 
Sosr-kowski. W krótce po tym do Kielc 
wtargnął niespodziewanie rosyjski samo 
ihćd  z kilkoma oficerami którzy ostrzelali 
nagle karabinem  maszynowym biwakujący 
sj okej nie oddział strzelecki. Mimo olbrzy 
miej niespodzianki, żołnierze zachowali się 
wzi rowo i natychmiast odpowiedzieli strza 
lami. Rosyjski samochód jednak zdążył ujść 
jakkolwiek znajdujący się wewnątrz ofice 
rowie zostali prawdopodobnie zabici. Wo 
btc tego. że wokół Kielc od samego wkroczę 
n ia  do nich patrole strzeleckie toczyły 
utsrczki z oddziałami rosyjskimi i wobec 
wiadomości, że Rosjanie pojawili się w wię 
kszej sile. Sosnkowski nakazał odwrót z

pomimo, że było to związane z wiol 
kim niebezpieczeństwem, aż do chwili, 
g d y  groźny gangster opuścił hotel. 
Wówczas ..strzelił*1 do tiiego ze swoje 
go aparatu i nazajutrz zdjęcie gang­
stera ukazało się w gazecie.

Al Capone w owym czasie nie lubił 
zbytniej reklamy, to też jego

b a n d a  p o s t a n o w ił a
ZEMŚCIĆ SIĘ 

na fotoreporterze, który ośmielił się 
sfotografować ich herszta. Pewnej no 
cy napadli na niego na ulicy i zadali 
mu kilka ciosów w głowę łomali żelaz 
nymi. Ody Sarno runą} na ziemię, za 
lewajac się krwią i nie dając znaków 
życia, przypuszczali, że umarł i zosta 
wili go na chodniku. Ranny został 
jednakże przywrócony do życia. Pała 
jący zemstą gangsterzy nie pozostawi 
ii go w spokoju. Wkrótce znów napa­
dli na niego, starając się zakłuć go 
nożami, a gdy to im się nie udało, dali 
do niego salwę z karabinu maszynowe 
go. Sayno tylko cudem uniknął wów­
czas śmierci.

Innym znów razem 
UMIEŚCILI BOMBĘ W JEOO APA

RACIE FOTOGRAF ł Z ^ Y M  
W ostatniej jednak chwili Sarno 

zauważył to f wyrzucił piekielną ma 
szynę. Rozwścieczeni gangsterzy po 
stanowili go porwać, wpakować do 
worka z kamieniami i wrzucić do rze 
ki. W tym celu przez cztery dni go 
śledzili i w końcu stwierdziwszy, że 
znajduje się w pewnym nocnym lo 
lu, udali się za n im . Jakie było ich 
zdumienie gdy ujrzeli go siedzącego 
w towarzystwie samego herszta i roz­
mawiającego z nim najspokojniej w 
świeciel

To była tylko jedna z serii przy 
gód nieustraszonego fotorepjorterh. 
Największym jego wyczynem było 
ZDOBYCIE ZDJĘCIA HAUPTMA- 
n a . OSKARŻONEGO O PORWA- 

NIT DZIECKA LINDBERGA. 
Popimo, że władze surowo zakazały 
robienia zdjęć na sali sądowej i poli 
cjanci rewidowali wszystkich wchodzą 
cych na salę rozpraw, Dick Sarno zdo 
łał przemycić miniatutrowy aparacik 
Ukryć go w rękawie i zrobił 12 zdjęć 
z których większość została opubliko 
wana nie tylko w gazecie, dla której

Uroczystości 25-ieeia Czynu Legionowego
w Zawierciu

25 rocznica Czyni Legionowego w Z* 
w ie-fciu obchodzona była nader uroczyście 
W dniu 5 bm. organizacje zgromadziły się 
na zbiórce na boisku obc.k domu ludowe­
go w Zawierciu, gdzie po uroczystym ta- 
poicie, złotouym prie* komendanta powia 
iu Z. S, p, Jana Gubałę, przemaszerowano 
pod dom inwulidów, siedzibę Związku L«- 
g icautdw  i tu taj odebrał raport przedsta- 
w.c ,el rządu p. starosta mgr. Edward Trzna 
del w otoczeniu władz wojskowych i samo 
rządowych. Po raporcie przy dźwiękach 
hymnu państwowego nastąpiło podniesienie 
flag: państwowej aa maszt po czym ka­
nn ndant Z. S, odczytał historyczny Rozkaz 
Marszałka Józefa Piłsudskiego do Pierw­
sze; F rm panii Kadrowej.

Po odczytaniu rozkazu organizacje na 
ftele ze Związkiem Legionistów udały się 
pod płytę Nieznanego żołnierza, gdzie p" 
złożeniu wieńca przez Związek Legioni­
stów nastąpiło zapalcn5e stosu i odbył się

Kielc ku Karczówce. gdzie zatrzymano się 
na noc. Na dworcu pozostał jeden pluton 
pod komendą Bukackiego po tym Herwina 
— Piątka.

Do Petersburga przyjechał Roman Dmow 
ski, z którym rosyjskie koła liberalne nawtą 
zały kontakt. Zaproszony na zebranie. w 
którym brali udział poseł do Dumy Miko 
ła : Lwow. ks. Grzegorz Trubecki z min. 
spr. zagr., P iotr Struwe. pisarz polityczny • 
pref. Kotlarewski. otrzymał do przejrzenia 
projekt odezwy, ogłoszonej w dwa dni po 
‘ym przez wielkiego księcia Mikołaja Miko 
łajewicza. naczelnego wodza wojsk rOsyj 
•kich. W projekcie doezwy o której mOwa 
pod datą 14 sierpnia, znajdował się wyraz 
. autonom ia1, zamieniony w ostatecznej re 
dakcji na słowo .,samorząd'. Przygotowany 
projekt odezwy znalazł uznanie u Dmowskie 
gc. który od szeregu lat już, jako czołowy 
pizedstawiciel Narodowej — Demokracji, 
głosił hasło współpracy z Rosją, a w wyni 
ku wygranej z państwami centralnymi woj 
ny oczekiwał zjednoczenia ziem polskich 
pod berłem cara. co w konsekwencji miało 
dać znaczne wzmocnienie żywiołu polskiego 
a w dalszej przyszłości odrodzenie Państwo 
we. Cel ten osiągnięty m iał być siłami Ro 
sji oraz państw z nią sprzymierzonych — 
Polary zaś poza wykoanniem ustawowego 
obowiązku względem państwa rosyjskiego, 
w tej politycznej koncepcji mieli być bier 
nymi świadkam i. Nad realizacją planu czu 
wać mieli politycy polscy, posługując się 
wyłącznie metodą kouferencyj z odpowied 
nimi, .czynnikami.

apel j-oltgłych z I Kompanii Kadro ,\ej i 
poległych strzelców w latach 1920—193?, 
poerym nastąpiła cisza, celem uczczenia 
pamięci poległych. Na zakończenie refe­
rent wychowania obywatelskiego Z. S p. 
Marian Mikulski wygłosił okolicznościowe 
przemówienie.

Sam dzień 6 sierpnia w-ywarł ua zebra 
nyełi nie zatarte wspomnienie. W dniu tym 
zgromadziły się organizacje na placu Domu 
Ludowego. Przybyły także 2 kompanie 
str zcleckie z orkiestrą na czele. Po rapor­
cie udano się na nabożeństwo do kościoła 
paiafialnego. Nabożeństwo odprawił ks. 
kan. Bolesław' W ajziei, okolicznościowe 
kazanie wygłosił ks. pref. Całusiński. W 
nabożeństwie wzięli udział: starosta powia 
towy mgr. Edward Trznadel, major Rudolf 
Ctyer oraz zarząd powiatowy' Związku 
Strzeleckiego. Po nabożeństwie udano się 
w kolumnie marszo»vej na ulicę Paderew- 
yfcVgO( gdzie wysłuchano przemówienia 
Naczelnego Wodza, transmitowanego przez 
Polskie Radio.

Po przemówieniu zgromadzona ludność 
W’zuosila okrzyki na cześć Rzeczypospolitej 
Par,a Prezydenta i Naczelnego Wodza. Na- 
s’ępnie udano się przed płytę Nieznanego 
7(,J> i er za( gdzie powiaiowy zarząd 1 komen 
da Związku Strzeleckiego złożyła wienieO 
? barwach strzeleckich

Po tem p. Mikulski odczytał wyjąlk’ z 
p 'sni Marszałka, a komendant powiatu Z. 
S. p. Gubała odczytał treść rezolucji do Na­
ci elnego Wodza: Zebrani przy płycie Nie­
znanego Żołnierza mieszkańcy miasta Za­
wiercia w historycznym dniu 6 sierpnia 
w którym minęło ćwierćwiecze Czynu Le­
gie nów. po wysłuchaniu przemówienia Pa­
na Marszałka Edwarda Rydza Smigłgeo 
stwierdzamy i ślubujemy, że uw ażając się 
ra  spadkobierców idei Wielkiego Marszał­
ka Polski Józefa Piłsudskiego kroczyć bę­
dziemy po szlaku wytkniętym przez W iel­
kiego Budowniczego Ojczyzny.

Świadomi odpowiedzialności, jaką nie­
sie chwila dziejowa, meldujemy Ci Wodzu 
Naczelny, że na każdy Twój rozkaz gotowi 
jesteśmy złożyć dla po*ęgi i bezpieczeństwa 
Polski największe ofiary, nie wyłączając 
ofiary z krw i ł życia. Czekamy tylko na 
T «e rozkazy*.

Treść rezolucji przyjęto oklaskami.
Następnie przemaszeiowano na ulicę 

3 Maja, gdzie odbyła się defilada, którą 
odebrał starosta Trznadel w otoczeniu ma­
jora Geyera i zarządu powiatowego Z. S. 
Po obiedzie odbyła się zabawa strzelecka 
w parku miejskim w Zawierciu.

on pracuje, ale również j  we wszy* 
stkich gazetach świata. Nic więc dziw 
nego. że udało mu się sfotografować 
Johna Rockefellera w dniu jego 50 
letnich urodzin, gdy grał w golfa. Byt 
on .jednym z tych nielicznych fotogra 
fów, któremu udajo się adobyć nieofi 
cjalne zdjęcie multimjlionera amery 
kańskiego.__________________

Złośliwy sąsiad
oskirlył sędziwege 

kapłana i., kiuawnlctws
Przed sądem Okręgowym w Bydgoszcz/ 

cdbyta się rozprawa przeciwko p. K. Dom 
mirskiemu, znanemu obywatelom ziemsk'* 
mu ze Szadłowic i  -ks. kan. Fibakowi rów 
nieź i  Szadłowic oskarżonym o kłusowuio 
ctwo. Tłem rozprawy była następująca spra 
wa: P. Donimirski urządził w Szadłowicach 
na swoich obszarach polowanie z nagonką 
ua zające. Przy tej okazji objęto także « 
grzeczności sąsiedzkie tereny, ua których' 
ptiysługuje prawo polowania ks. kan. F1 
hukow i P. Domirski i ks kaa. F ibak udzią 
łu w polowaniu nie brali, nie są myśl'wy 
mi a polowaniem kierował jedynie urzędnik 
gospodarczy z Szadłowic. W teren ks. kau® 
mke wrzyna się klinem kawałek łąki sąsia 
da J. Ropelewskiego, właśc. majętności w 
Law1 nowie. Na tym kawałku ustawił p. R, 
swego włodarza, którymiałrzekomowidzieć. 
że kilku naganiaczy przekroczyło granicę j« 
go posiadłości. W kilka dni po polowaniu 
zażądał p. R d ks. kannika i p. Donimir 
skiego po 50 zł. odszkodowania i 50 zł. na 
bt7robotnych na co się nie zgodzili. Wów 
cz,:s p. R . podał obu do starostwa, o ukara 
nic za kłusow nictw o. Starostwo wydało de 
cjzję uwalniającą. Tym nie zadowolił się 
p. R. i założył apelację dc sądu. Sąd Okrą 
gowy w Bydgoszczy rozpatrując tę sprawę 
po przesłuchaniu świadków w wyniku ro t 
piowy, wydał wyrok uniewinniający obu 
orkarżonych. Fakt pózos!an;e jednak faV 
tem. że poważny obywatel zimeski i stary 
zasłużony kapłan nie polujący oskarżeni a 
kłusownictwo niewinnie ua ławie oskarżo 
rych Takiego wypadku w Polsce jeszcze or* 
bv>o.

— >o<—

Piękna lotniczka 
szpiegiem

H olendrzy zm usili ą do uefoezki
W pięknej willi holenderskiej ottej- 

s < wości kąpielowej Schevenningen mieszką 
ła  od kilku dni elegancka hrabina de Ma- 
lies. zdomu Elżbieta Buti er. wypędzona at« 
dawno z Anglii. Lokatorzy willi dowiedzieli 
s'ę o przeszłości hrabiny de Mares z anglcl 
skiego dziennika „Daily Express' i  zmusił! 
ją opuszczenia wilii. Hrabina de Mares 

iusj&ła,, zamieszkać w hotelu.
zónu w Niemczech, hrabina de Me 

res w yszła za mąż za Francuza. W procesie 
paryskim, który odbył się niedawno, osker 
żoną była o upraw ianie szpiegostwa a* 
rzecz Niemiec. W wywiadzie. udzielonym 
współpracownikowi ,.Daily Express* w 
Scheevnningen hr, de Mares oświadczył* 
k Ucgorycznie. że nigdy nie była szpiegiem

Hrabina iest piękną * młodą kobietą. Wta 
ua klku językami i zajmuje się lotnictwem. 
Posiada Ona legitymację pilota niemieckie 
go i lata już od siedmiu lal, W roku 1934 
p m b y łn  do Croydon w Anglii, ale natycfci 
m 'ast po wylądowaniu agenci Scotland Tar 
dii kazali jej opuścić Anglię.

Po opuszczeniu Anglii przebywała prze* 
jakiś czas w Paryżu, a po tym w Madrycie, 
g Tle ją zaskoczyła rewolucja. W Paryżu 

r. 1959 poznała hrabiego de Maresa i poś*u 
biła go. Holenderscy lokatorzy willi oskarża 
ją  ją o zbytnie zajmowanie się lotnictwem-

JASIO POLITYK.
— Mamusiu, jak po niemiecku stół?
— Der Tiseh.
— A ryba?
— Der Fisch, Ale dlaczego mnie się o 19 

pytasz? Przecież masz słownik aiemiecki. 
to możesz sobie potrzebne wyrazy wyszu 
kań.

— E. tatuś mówił, że słowu niemiecki* 
mu nigdy nie można wierzyć, to ja ni® 
wiem czy i słownikom niemieckim wierz 
można?
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.W ielk ie  m ie li z m a r tw ie n ie  p a ń stw o  P ip  
a ian  zesw o im  syn em  Kubą.

U parł s ię , źe s ię  n ie  ebce ożen ić .
—  D laczego  n ie  chcesz  s ię  ż en ić?  — d '';•}■ 

(y w a ii s ię  za tro sk a n i rodzice
— Bo n ie  m am  z k im .

— • Jakto? M ało jest p a n ien  ' i -• • •. 
e d ć w ?

Kuba w zru szy ł r a m o n a m i,
—  Z pan n ą  się  n ie  o ż en ię . Bo jak uo ty eh  

czas zo sta ła  panną i s ię  n ik o m u  n ie  spodoba  
la, to  m n ie  e ię  też nie sp odob a . Z w dow ą  
też s ię  n ie  o żen ię , bo jak pogrzeb ała  jed n e  
go . to ja się  boję . że  m n ie  też pogrzeb ie . A 
z iC zw ódką też n ie  m ogę, b e  jek  jeden m ąż  
od 11’ej u c iek ł, to ja  t;ż  od n ie j u c iek n ę .

W ie lk ie  w ię c  m ie ,: 'm a r tw ie n ie  p a ń stw o  
Pij.in .in_ a lb o w iem  ak u ra t sw a ta n o  K ubie  
b a rd zo  bogatą pannę, pannę G enię.

N ie  p o m a g a ły  żadne persw azje . Kuba się  
n p a ił.  N ie  c h c ia ł s ię  żen ić , w og ó le  o 
Szczególn ie z p a n n ą  G en ią , k tóra  m u s ię  
w cale  n ie  p o d o b a ła

— Ona m a za dużo p ieg ó w  —  m ó w ił - -  i 
*a m ało  w ło só w . Ma za d u ży  nos i za m a łe  
oczy .

A le  p o sa g  m a w sam  raz! —  tłu m a czy ł  
o jc ie c .

N ic  n ie  p o m o g ło  KuLa był n ie u b ła g a ­
ny:

1 n ieb y  z tego  m a łżeń stw a  n ie  w y sz ło , 
gdyb y n ie  d o św ia d c ze n ie  i rozum  sw ata , pa 
na W eseln ego .

—  N ie  m a rtw cie  s ię  p a ń stw o  —  p o c ie  
s /a ł  pan  W ese ln y  ro d ziców  K uby. —  Już  
ja lak  zrob ię , że m u s ię  spodoba.

*  *  #

N azaju trz  sw at p o p ro s ił p a n a  K ubę o  
żb w ilk ę  rozmOw-y.

— P a n ie  K uba! — o św ia d c z y ł m u. —  Co 
p an a  ob ch od zą  p ieg i —  śm regi nos —  sos!  
P ię k n o  k o b iety  n ie  leży  w p ieg a ch , an i w  
a n s ie . Tu s ię  rozchod zi o c a ło k sz ta łt , o bu  
J o n ę . Czy p a n  ju ż  w id z ia ł p a n n ę  G en ię.

-  Sk ąd?

N o to ża łu j p in ,  żeś  pan  m e  w id z ia ł  
To jest co ś  n a d zw y cza jn eg o  1 Szlag m o że  
cz ło w iek a  tr a fić  z z a ch w y tu . T o je st  W e  

I u us.
Idz pan ! —  sk rzy w ił s ię  z n ie d o w ie rz a  

j u ein K uba.
—  N ie  w ierzy  p a n ?  M oże s ię  pan  przeko

n ć .  N ie  m u si s ię  p a n  oci razu ż e n ić . K upić
m e  k u p ie , a le  obejrzeć m o żn a . Już ja  to ją
k oś z a ła tw ię  z je j r o d z ica m i, że  p o zw o lą  pa
n o  p o p a trzeć  przez d izurkę od  klucza- 

* * *

P o  k ilk u  d n ia ch  K uba. trzęsąc s ię  z za 
chw ytu , o g lą d a ł przez d z iu rk ę  od k lu cza  
w sp a n ia łe  kształty  p a n n y  G ien i.

- N a d zw y cza jn ie  zb u d o w a n a ] C udo! - -  
sz e p la i o cza ro w a n y . — Jaka lin ia , ja k a  'i 
nią!

v \ie c zo r em . n ie  patrząc ju ż  n a  p ie g i i n a  
nos. o i ie ja ln ie  p o p r .s i l  lo d z ic ó r , o r.,kę 
panny G ien i.

*  *  *

W  ty d z ień  po ślu b ie  sp otk a ł Kubę przy ja  
c ie l .  Kuba b y ł b lad y , oczy  m ia ł p o d k rą żo n e, 
jed n y m  s ło w em , w yglą  Ibi fa ta ln ie .

Co c i s ię  s ta ło ?  — przeraził s ię  przyja
ciel..

O żen iłem  się .
— No to co  z tego?

—• N ie  m ogę zro zu m ieć . co  s ię  s ta ło .  
P rzed  ślu b em  m oja  żo n a  była zbu d ow an a  

jak  W en u s, a  teraz?  L ep iej n ie  m ó w ić .
Skąd w ie sz , ja k  b y ło  przed ślub em ?

—  Jakto skąd! W id z ia łem ! Przez d ziurkę  
oo k lu cza .

O ooo?! —  p rzy ja c ie l k u rczow o  p ła k a ł  
Kubę za rękę. —  Kto b y ł tw o im  sw a tem ?  
C?y n ie  ten stary  W ese ln y ?

— Ten sam .
P rz y ja c ie l zgrytn ąl zęb am i
—  T o  łobu z! T o  b a n d y 'a i M nie n a b ra ł  

tak  sam o! l e n  oszu st w szy stk im  p ok a zu je  
przed ślu b em  n ie  p ra w d ziw ą  n a rzeczon ą  
ty lk o  ja k ą ś w y n a ję tą  m odelkę.

\ 1 5 . 8 - 3 0 . 9 . 1 9 3 9 f .

NIEBYWAŁA OKAZJA
Już za kilka dni rozpoczyna się okras propagandy iinbryka elekfrycz- 
nego, samowaru i maszynki do parzenia kawy 
Każdemu P. T. Odbiorcy, który nabędzie u nas
jmbryk, samowar bądź maszynkę do parzenia kawy dodajemy bezpiat 
nie porcelanowy serwis na 6 osób.

e l e k t r o w n i a  o k r ę g o w a

*  Z A G Ł Ę B I U  D Ą B R O W S K I M  8 . A .

*  »  * *  * *
KINO „ZA6 Ł g 8 ł £ ”

ORŁY MORSKIE

J Jo»®«

Terminarz rozgrywek
ligi o k r ę g o w e j

M istrzostw a lig i ok ręgow ej Z a g łęb ia  roz 
p o czy n a ją  s ię  w d n iu  27 hm . T erm in a rz  roz 
gry wek jest n astęp u ją cy :

'7 .8 .3 9 :  —  B rygada — Skra; t n ia  —  X ,  
-ir-acja — W «r'n ; Z agłęb ie — Z agłęb i an  

i a t-Tynica —  CK s
10.9.39: — CKS B rygad a; Skra — Un 

> ^ a n n n e ja :  W ir ta  -  Z a g łę b ie ;  /Jagłę  
* i .n k a  — B ry n ica .

17,9.39; — B rygada — B ryn ica: CKS —  
’ a; S arm acja  — ‘'k ra . Z agłęb ie —  X ;  
W arte — Z a g łęb ian k a .

“.9 9 .3 9 :  — U n ia  — B ry g a d a ; B ry n ica  -  
 c>OG-------

Hiekf obawia się
K USO CINSKIUG O.

P o p u la r n y  p a ry sk i d z ien n ik  p o łu d n io w y  
.P a r is  —  Soil-1 p o d a je  w  o sta tn im  num erze  
w yw iad  sw ego  p r z ed s 'a w ic ie la  ze słyn n ym  
b iegaczem  fiń sk im  i rek ord zistą  św iatow ym , 
la is to  M aeki Na tem at K u so c iń sk ieg o  Mn 
rki o św ia d c z y ł co  n a s lęp u |e :

B iegaczem  k tórego  s ię  n a jb a r d z ie j  oba  
w iam . jest K u so c iń sk ' -lesl on zd o ln y  do  
w y siłk u  w ię k sz e g o , n iż  m oże się  on sam  po 
•ob ie  sp o d z iew a . .K uso to b iegacz  n ie  
sU c h a n ie  a m b itn y  i b o jo w y , trzeba być w  
swr j n a jw y ższe j form  c na O lim p ia d z ie  źe 
hy m a rzy ć  o z w y c ię s tw ie  nad  P o la k iem . 
S p ec ja ln ie  n ieb ezp ieczn y m  .jest K usocińsk i 
po dzw on ku , tj. na o s ta ln in  o k rą żen iu  po  
n ie w a ż  potrafi d o sk o n a le  r a p to w n ie  i n 'e  

sp o d z ie w a n ie  p o w ięk szy ć  tem po. To b iegacz  
o  n a jw y ższe j k la s ie  fińsię**j, d op ra w d y  oba  
w ia m  s ię  go w ię ce j, n iż  m o ich  rodaków .

W a ita ,  X —  Z a g łęo ia n k a , Skra —  Z agłęb ie; 
Siiinracja —  CKS.

3 .1 0 .3 9  —  B rygada — Sarm acja ; B ryn i 
ca l n i a ;  Z a g łęb ie  —  CKS; Z a g łęb ia n k a  

i5 .1 0 .3 9 :  -— Z agłęb ie  - -  B rygada; U nia — 
-  S k n  , W arta  — X
S .iim acjn ; X  —  B ry n ica ; Skra —  W arta; 
Ś.KS — Z a g łęb ia n k a .

2 9 .1 0 .3 9 : —  Z ag łęb ia n k a  — B rygada; Za 
g ą b ie  —  U n ia : W arta  — CKS: Skra —  X .

2 9 .1 0  39: —  B rygada - -  W arta; U n iia  — 
Z agłęb ian ka; S a r m a c ja  — Z agłęb ie; S k r r —  
P ry n ica ; CKS —- X .

5 .11 .39: —  X  —  B rygad a; W arta  —  U n ia  
Z agłęb ian k a  —  Sarm acja; B ryn ica  —  Za 
g łęb ie , Skra —  CKS.

G ospod arze z a w o d ó w  w y m ie n ie n i  są na 
p ierw szy m  m iejscu  P od zn a k iem  X  rozu  
m ieć  n a leży  d rużynę, która z a k w a lif ik u je  
s ię  do l ig i t. zn. Czarni lub  N ap rzód  (Ra 
d o m sk o ).

Kln&  „ E P f f ! ł “
O z «

'.hcósz pokoju — szykuj się <io wojny

oto idea fil.Rit

Przy współudziale wszystkich sij ni :-fskich Stanów Zjednocz mych w y ­

produkowano ten sifeaulyezuy film. Tysiące wrażeń! Elektryzujące 
emocje! -  W roi. gj : GE URGE B RENT jako słynny „as’* am en ^ iń  
feLiego lotnictwa' J )iiN  PAY NE’ jako awanturniczy brat! i OLU \ \
D F H AVILAN D jako przyczyna >,o; < hetej*’ wojny braci--rywali!

Początek o g. 17.30 w  nied’iclc n .30
*  * * * » * * * * : » * » * » * * * « «  m m * * *  « * « « *

K I N O  „ P A T R i A “
Potężny dramat miłosny p-g. głośnej powieści V I C K 1  BAUM p  t -

S T U D E N T K A
w  rolach gl. M ADELEINE RENĄ R|) [ CONSTANT REMY

N A D  PROGRAM GEORGE O'BRIEN w filmie p  t.;

POD CU 02Y M  NAZWISKIEM

ZEZNANIE
S Z P  E6A

I se a n s  o godz. 17.3iv, 1T s. —
111 s. —  21 .30 .

w n ie d z ie le  i św ię ta  I s. 15.50

Nr Km 1373/39. 1232/39.

G b w ł £ > Z u Z t : N I £
K om orn ik  Sądu G io d zk icg o  w B ęd z in ie  

l l  rew . A lek san d er  K rauze, m a ją cy  kau -  
ce la r ię  w  B ęd z in ie  przy ul. P iłsu d sk ieg o  
Nr. 14, n in ie jszy m  obw ieszcza:

źe  w  dn iu  18 s ie r p n ia  i9 3 9  r. o godz. 
11-ej w  m ieszk a n iu  B ę d z in ie  przy ul. 
O krzei Nr. 29, odb ęd zie  s ię  sprzedaż z pu­
b liczn ej l ic y ta c j i  w  l-szy m  te rm in ie  kre­
densu  - bu fetu  i  io a ie ty , o sz a c o w a n y c h  ua  
łą cz n ą  su m ę 530 z ł. na p o k ry c ie  n a leżn o ­
śc i S tefana  R u tk o w sk ieg o .

że  w  d n iu  21 sierp n ia  1939 r. o  godz, 
10 rano, w  m ieszk a n iu  w B ęd z in ie  przy 
ui K ołłą ta ja  Nr 43. O dbędzie s ię  sp rze­
daż z pu b liczn ej l ic y ta c j i w  term in ie  1-ym  
i I l-g im , n a stęp u  jących  ru ch o m o śc i, a m i a 
i io w ic ie :  f ira n k i z la m b rek in a m i i s .o ry  
k redens k u ch en n y , lo d ó w k a , sz a fa  ua b ia ło  
la k iero w a n a , sza fk a  n ocna, szafa  na ubra­
n ie , k a n ą p a , (dwa fo te le  dw a ż y ia n d o fe .  
se iw is  sto ło w y , lich ta rz  srebrny  tró jra m ieu  
n r . ta ck a  srebrna, len iw ie c , f ira n k i z lam  
b rek in am i do d w uch  o k ien , w azon  i k losz  
k ry szta ło w y , sto lik  tureck i trzy w a z o n ik i  
z ch iń sk ie j  p o rce la n y  5 b om b onierek  z 
c h iń sk ie j  p orce la n y . 7 obrazów  w  ra m a ch  
s tó ł. dwa k rzesła  w y ś c ie ła n e , fo te l do b iur  
ka i  len iyviec. ta p cza n , ż y ia n d o l 2 k ilim y  
8 ob razów , sza fa  - b ib lio tek a , stó ł okrągły  
i cztery  krzesła  w y śc ie ła n e , dwa d yw a n y  
p ersk ie , kred en s m a h o n io w y , b iu rk o  w i-  
G yna. k il im  sześć  obrazów , sto lik  m o sięż  
liy . 36  to m ó w  en cy k lo p ed ii i lex ik o n u , 13 
figu rek  z k o śc i, f ira n k i do d w u ch  o k ic 'i  
s/.afa - garderob a, toaleta z g o n d o lk ą . d w ie  
sza feczk i n ocne i dw a k iz es ła . o sz a c o w a ­
nych  na łączną sum ę 5 .650  zł. na p o k r y j e  
r a lc ż n o śc i  M ieczysław a U eberalln  i F il ip a  
A lek sa n d ro w icza  i in n y ch .

W y żej w y m ie n io n e  ru ch o m o śc i i to w a  
rv og ląd ać  m o żn a  w  dn iu  lic y ta c j i  w m ie j­
scu sp rzedaży, w  cza s ie  w yżej ozn aczon ym

B ędzin  dn ia  11 sierp n ia  1939 r
K om orn ik  A. KRAUZU.

D R O B N E  o g ło szen ia  w ..E x p rcsie  Z agłęb ia' 
są n a jlep szym  i n a jta ń szy m  środk iem  ze­
tk n ięc ia  za in tereso w a n y ch  s tr o n .  Kto chce  
i )  zn a leźć  lo k a to ra  lub su b lok atora  21 
zn a leźć  m ieszk a n ie  lub  p o jed yn czy  pokój, 
3) sprzedać, n ieru ch o m o ść  lub rzecz 41 k u ­
p ie  rośkolw-iek o k a zy jn ie  51 dostać p o sa ­
dę, 61 w yszu k ać pracow nika  —  n iech a j po­
da drobne o g ło szen ie  do ..E x p resu  .Zagłębia*

BRBBNE OGŁOSZENIA
POSADY I PKACE

IN I  E L IG E N T N A  p a n ien k a  do p o d a w a n ia  
w k a w ia r n i potrzebna. Z g łoszen ia  Sosna*  
w ie c . Orla 30.

Z G U B IO N E D O K UM EN TY
DA 11 NER W O L F  zgub ił k s iążeczk ę  w oj  
-skow ą w ydaną przez P K. U . So sn o w icy  
B R iB lS  W E K SE L V A N  zgub ił k s ią żk ę  wo)-
sk o w ą  w y d a n ą  przez P . K. U B ędzin .__
ZG UBIO NO  w eksel na zi. 100.—  p ł. 1-gc 
pa źd z iern ik a  1939 r. w y sta w ca  B r a ja d la  
D ia n ien sle jn  K a to w ice . B en d yk t A zyjk ic-  
w icz  B ędzin , M odrzejew ską 25_

l l \  BAJZEN M ORDKA ELA zgu b ił k s ’ą- 
żcczk ę w o jsk o w ą  w y d a „ ą  przez P . K L. 
w  C h ełm ie, doyyód o so b isty  w yd an y  przez  
m ag istra t w  C h ełm ie  i k a r tę  rzem ieśln i  
cza Nr. 841 w y d a n ą  przez S tarostrro  w  
C nelm ie.
ZDZISŁAWY P IE C IIO C K f zg u b ił k a rtę  w o j­
sk ow ą w ydaną przez P. K. U . B ędzin  
W O JCIECH  S U  W O N  zgu b ił k s ią żk ę  .w o ­
sk ow ą w ydaną przez P  K. U. S o sn o w iec  
i o o w ó d  o so b is ty  w vd a n v  w W ie lk ich  

H a jd u k ach .

R O Ż N E

Wielhi wybór pomników
i rzeźb w najstarszej f irm ie

H . F O C H T M A N
w Z agłęb iu  (rok za łożen ia  
1900) oraz  w yrob y  beton ow e  
stop n ie , posadzk i, p ł y t y  i i n n e  
D ąbrow a Górn. u l. Kr J a d w i­
gi 46 obok przystank u  tr a m ­
w a jow ego . T e le fo n  68-296

PARKANY
że lb eto w e , ażurow e, słu p y , sta lo b eto u o w e, 
o św ie t le n io w e  szczudła  do słu p ó w  drew ­
n ia n y ch  rury k a n a liza cy jn e  itp  w vrnbv z 
be! on u w ib ro w a n eg o  poleca  ta n io  ..W ik to ­
ria  D ąbrow a G órn icza, ul. N aru tow icza  41 
te lefon  68436.

FiitiKiKcraia m n is i  miesięcznie zi. 2
A d res  R e d a k c j i ,  A d m in is tra c j i  i D r u k a r n i:  S osn ow iec ,  ni. T eatra lna  1-B. 

T e le fo n y :  R edakcji 6.16 92. A d m in is tr a c j i  6.14.97.

K o n to  czekowe P  K. O. K a to w ice  JMJ47.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
aa w<erez m i l im e tr o w y  przed tekstem  1 ł i . ,  w tekście  50 grr„ za tekstem  40 tfr. Okło> 
ezen ia  ta b e la ryczn e  50 proc., a św ią teczn e  25 proc. drożej. — D robne oKłoa7enie po 
10 g roszy .  D la  p oszu k u jący ch  p racy  5 g s o s z y  za wyraz. — N ajm n ie j  1 z ło ty  — 

Za ta s trz eżen ie  m iejsca  dolicza  s ie  25 proc.
R ęk op isów  n a d es ła n y c h ,  a  D*e za m ó w lo  uych reuakcja  n ie  honoruje.
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